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iemonifracje głoDow w g o ty s la m
Hr©zl k©?a$£r>ofa!

Posłowie nasi w Sejmie otrzymali 
Higpującą depeszę:

Dsnś by! Borysław widownią m®sn>- 
Wydfe f bnnttwyeh demornsfatwyj na tie *• 

o — yro.
Brak środków życraPór! i opalu dopno- 

Imdtaośó tutejszy do ostetecraiyeh 
pamip. rospoczy. Wobec systematycznego 
lekceważenia potrzeb ludności robotniczej 
aagłębis? Naftowego przez rząd centralny i

Borysław, 24 październik*.

decydujące w sprawach aprowizacji czyn­
niki — konsekwencje s$ nieobliczalne.

Prosimy o natychmiastową interwen­
cję u rządu, by Borysław natychmiast o- 
traymal pmmlz&il środków żywności i po­
trzebne środki opałowe, oraz by gminie u- 
dwelomio pomocy Bnwaawwcj na cele apro- 
wiizacyjne.

Sytuacja pogaarsma ssę z godzany nte go­
dzinę. Natychmiastowa pomoc niezbędna.

S w w ^  R e s f i .
Wiadomość o upadku bolszewizmu nie 

Sprawdziła się. P rzec iw n ie , ostatnie wia­
domości stwierdzają, że Petersburg nie 
Jest zagrożony, że Kołczak znowu bohater­
sko się cofa, że Denikin w kilku miejscach 
lest zagrożony, a Orzeł przeszedł z powro­
tem w ręce bolszewików'. Fakty te stwier­
dzają tylko dp jakiego stopnia armje 
kontrrewolucyjne, tak hojnie wspierano

Erzez koalicję, słabe są nietyle może licze­
nie, ile moralnie i jak kłamliwe są zape­
wnienia kapitalistów’ międzynarodowych, 
fee ,.naród" rosyjski wyczekuje zbawienia 
B ręki reakcyjnej trójcy generalskiej.^ -Te- 

jteli armja bolszewicka, od szeregu miesię­
cy wypierana coraz dalej na wschód przez 
fle  wyekwipowaną młodą armję polską, 
tnimo to dzielnie stawia czoło bandom 
kontrrewolucyjnym — dowodzi to, z jakich 
elementów; Składają się te ostatnie i jakie­
go pokroju ,/patrjotów" pepiera koalicja.

pdy  tylko pojawiła się fałszywa wia­
domość o upadku Petersburga, natych­
miast zeszła sic z nia druga wiadomość, 
ile sprawa Galicji Wschodniej przybrała 
Niekorzystny dla Polski obrót. I inaczej

|>yć nie mogło. Sprawa kresów polskich 
est ściśle związana ze sprawą przyszłości 
łosji. Kto dąży do popierania kontrrewo- 
ucii rosyjskiej i popiera odbudowę wiel- 
ciei Rosji, ten pracuje na rzecz oddania 
tosji ni ety] ko Ukrainy, Wołynia, Bialoru- 

i i  i polskiej Litwy, ale także Galicji 
{Wschodniej, a może i Chełmszczyzny. W 
pcoalicji siłą decydująco są Anglicy. Mimo, 
Se Francja, Włochy, Stany Zjednoczone i 
yaiponja przechyliły sjP na rzecz przyznania 
^Galicji Wschodniej Polsce, Anglja zajęła 
(stanowisko wyczekujące i cała sprawa po­
została w zawieszeniu. Jnk komunikują 
j&elegaci z Gabcu do Paryża. Annlja czeka 
{wyniku walk Denikina i uzależnia od tego 
fwvniku stanowisko swe w snrawi© Galicji, 
w ynika stąd, że w interesie żywotnym 
{Polski jest, aby Denikin pobity został na 
leb, gruntownie, raz na zawsze i ż© polity­
k a  Polski jalmajwięcej liczyć się musi z o-

plnją Sngljt. Anglja zaś, sądząc
świadczeń delegacji wspomnianej

jc z  jej o-
świadczeń delegacji wspomnianej i wyda­
rzeń ostatnich tygodni, w stosunku do Ro­
sji dąży do odbudowania wielkiej Rosji z 
wyłączeniem państewek bałtyckich, gdzie 
wpływ niemiecki mógłby popsuć szyki za­
mysłom angielskim.

Nigdy jeszcze stanowisko Polski w 
sporze o Rosję nie miało takiej wragj, jak 
w chwili obecnej. Zwycięstwa armji pol­
skiej nie mogą ujść uwagi koalicji, która 
zechce użyć armji tej dla swych własnych 
celów. Z drugiej strony narody ościenne, 
zagrożone w swym bycie ze strony Rosji, si­
łą rzeczy garna się ku Polsce. Przytoczy­
liśmy głos socjalistów ukraińskich, pozba­
wiony wszelkiego sentymentu dla Polski, 
stwierdzający jeno nagą prawdę, że z Pol­
ską Ukraina może się porozumieć, z Deni- 
kinem zaś nfgdv. Łotwa. Estonia, zabiega­
ją o uznanie ich przez Polskę, Białorusini 
błagają o tole^ane'e względem ich jezvka 
i kultury, gotowi za to poorzeć ścisły z Pol­
ska sojusz polityczny. Nigdy, powtarzam, 
Polak* ni© misia wiecej powodów^ jąć się 
samodz?elnei polityki zagranicznej, nigdy 
nie miate wiecej atutów w reku, aby poli­
tyka pokierować z największa dla siebie 
korzyścią. Al® cóż widzimv? Oto ,.dy- 
-łlomcej*" nasi w Paryżu, buduiac wszystko 
na symeatji polsko - francuskiej, notrafili 
odwrócić uwrge społeczeństwa polskiego 
od sternika pol’tvki światowej — Anglii, 
która z kolei wiece? zainteresowania oka­
zuje £vdom w Polsce, aniżeli Polsce sa­
mej. Oto „dvplomac?a" nasza, ślepo od­
lawszy sie ..bez zastrzeżeń" pod rozkazy 
koalicji, zbudowała cały stosunek Polski 
do koali en na gruncie tkliwo - uczucio­
wym uratowane! od zorby ofiary do swego 
wybawcy. Jakże rnamiennem, a zarazem 
wysoce upokarzaiacem bvło wynurzenie o. 
Paderewskiego, że mus*my we wszvstkiem 
słuchać koalici’ j b*ć s’e na jei życzenie, 
wbrew woli własne?! T dz?§. gdy snrawyJ 
urzybrały taki obrót, że wprost narzucają j 
Polsce koniserrość czynnego i sam odziel­

nego wystąpienia na arenie polityk! świa­
towej — Ministerjum Spraw Żagranlcanycii 
nie może, ezy też nfe chce adobyć się na ża­
den odruch, stwierdzający o Istnienia w 
Polsce aspiracji szerszych, oryginalnych, 
nie będących jedvnle automatycznem po­
takiwaniem rozkazom koalicji.

Jeżeli zwycięstwo Denfkina byłoby 
klęska dla Polski, (a wątpliwość pod tym 
względem panuje tylko w dwóch redak­
cjach warszawskich), to wynika stąd, że 
Polska wszelkieml środkami winna klęsce 
tej zapobiec. A uczynić to m©ż© w dzie­
dzinie militarnej, popierając PeOurę (na 
zasadzie określonej trmowv), zaś w dzie­
dzinie dyplomatycznej, wykazujae koalicji 
niezbędność takiego kroku ze strony poi* 
skiej. Tymczasem dyszymy, że Polska 
waha sie wystawić przeciwko Denlkinowj, 
nie wiedząc z góry, jakie bedżie (D stano­
wisko koalicji wobec Denikina. Zamiast 
rzucić na szale wynadków wolę narodu ł 
oaństwa własnego i zmusić innych do li­
czeń?* się z ta wola. wvezoku?e s?e spokoj­
nie decvzii koalicji, która to decyzja prze­
cież w dużym stopniu uzależniona fest od 
bezczvonei f dziecinnej postawo' pol!tvków 
naszych. Nalmniejsze państewko kauka-v 
side, zabiewpiace o uznanie cficialne swej 
nieioodlpodngf! •xvtpeef nVaruie odwacf vm~ 
bec strasznej cioci - koalicU, aniżeli *»“ 
przyjaźniona i suwerenna Polska.

Poz^rywmja się wypadki o epokowej 
don?rsło3ci dla Polski, a my przypatruje­
my sie ich biegowi, nie usiłując bynajmniej 
wyzwsksć ich na nasza korzyść. I wszvst- 
ko to ze strachu przed koalicja I A że po­
stanowienie własne jest konieczne i dzia­
łalność w tvm kierunku niezbędna, dowo­
dź? choc?ażbv stanowisko N;emiec wobec 
zadania koalicji zblokowania zupełnego 
Rosił przez wszvstk?e państwa świata. 
Niemev odmawiaia zadaniu temu, przy­
czepi prasa półurzędowa niedwuznacznie 
^tiar©wu?e koalicji porozumienie niemiec­
ko - koalicyjne w sprawie eksploatacji Ro­
sił. Oto co pisze Teodor Wplff w ..Berliner 
Tagblacie":

„Obawa przyszłego sojuszu miedzy 
Niemcami a Rosją dvktuje bezwzględnie 
politykę koalicłł, zwdaszcza Francji.  ̂Z 
krótkowzrocznością, wdaściwą wszelkiej 
polityce gwałtu, sądzono, że uda się 
zmniejszyć niebezpieczeństwo, zmniejsza­
jąc terytorjum niemieckie i tworząc pomię­
dzy Niemcami i Rosja Polskę niepomiernie 
rozległa’. Ale Boski odnoT.doma. nie wro­
dzi gig nigdy z |steleml«m tak wielkiej Pol­
ski i ta sama mvśl. która chciała odddelić 
•"be. narody, pcha je z siłą fatalną ku so- 
b(e«.

I autor radzi rozpocząć nową fazę sto- 
sunków niemiecko - koalicyjnych, opartych 
na całkiem innych niż dotychczas prze­
słankach.

Cóż Polska przeciwstawia tej próbie 
zbliżenia Niemców z koaliefą? Pomaga 
nowstaniu . odnowionej Rosji" i całuje po 
rękach koalicję.

J. M. B.
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EJićw wstał zajęty 30 derpaia prase mtf- 
afca rosyjski© i ukraińskie jednocześnie. Z 
wojsk rosyjskich do Kijowa wkroczyła annja 
oehofenieza geo- Maj-Majewskiego. (Armja' De­
nikina dzieli się na dońską, kubańsiką i ochot­
niczą, działającą na terytorium Ukrainy).

(Mcxcjld©m kijowskim dowodził gen. Bre~ 
dow, który też został mianowany gubennato- 
rem wojennym Kijowa. Z -wojsk ukraiński oh 
weszły oddziały galicyjskie pod komendą gen. 
Krausa, W pierwszym dniu po wkroczeniu 
między obu aranjamf wybuchły niesnaski. 
Właściwą ich przyczyną było to, że Denikia 
aie uznaje Ukrainy, formalnie jednak possła
0 chorągiew rosyjską, którą Uikraińcy zdjęli z 
ratusza, gdzie oma wi siała razem s ukraińską. 
Gen. Bredow zażądał .ryeofania wojsk ukraiń­
skich lub złożenia przez nie broni. Postrzela­
no eobie trochę w powietrze dla przyzwoitość!
1 Ukraińcy odeszli do Fastowa. DonSkińcy po­
wstali w Kijowie bez konboreocjL A właści­
wie historja wycofania wojsk ukraińskich do­
tychczas nie została wyświetlona.

P» kółku dniach i©waę<ta®aie mogło się 
wydawań, że wróciliśmy do błogosławionych 
ezaeów starego porządku. Wyznaczono gene­
rał - gubernatora (gen. Dragemirowa) i guber­
natora, którym zcełał były gub. mertórowski 
Czerniawski. Milicję zmieniono aa „Straż 
państwową** i zaczęto już projektowań utwo­
rzenie w Kijowie gradanacealstwa. Odpowied- 
afc> zańeaJI się wygląd miasta. Czerwono gwia­
zdy 1 agitacyjne plaikaty mlkły. Zbawiło się 
mnóstwo eleganckich panów i pań, którzy 
szczęśliwi© przeżyM bWlszecrfem. Naramienniki 
oficerów Wysączały. Żołnierze salutowali.

Wszystkie dekrety rządu ukraińskiego i 
bolszewickiego ©traciły moc prawną. Wskutek 
tego powstały oferozwiązaln® kolizjo prawne. 
Np. wielu rozwiodło się na mocy dekretów 
bolszewickich i ożeniło po raz drugi. Majątki 
pozmieniały swoich właścicieli. W tym wypad­
ku rząd sam odstąpił od swojej reguły, bo za­
broni? dawnym wśeśdelejcm odbierania swo­
jej własności od obecnego posiadacza Inaczej, 
nłż drogą sądową, surowo rabraniająo zarazem 
passozególnym komendantom oddziałów mie- 
aam% się do prywateyct spraw majątkowych

Wogól© jwro ja ochotnicza stara się wrobić i 
wrażenie, że ona ściśle przestrzega prawa. Zo­
stało wydane prawo, karzące za udział w ru­
chu bolszewickim (określa się to Jako pomoc- 
okazywaną rządowi sowieckiemu w działa­
niach wrogich względem armji ochotniczej i 
karze się śmiercią) i kary mam być wymierza­
ne tylko drogą sądową. Wszelkich rozstrzeli­
wań baz sądu zakazano. W praktyce jednakie 
wystarczy, by osoba godna raiTfania zaświad­
czyła, że ten a ten jest bolszewikiem, a roz­
etrze liwa się go bez ceremonii. 0  wypadkach 
takich na przedmieściu Demijówoe 1 stecjd Ir- 
peń opowiadali mi naoczni świadkowie. W 
mieście natomiast ściśle przestrzegano .porząd­
ku prawnego i broniono nawet ar&sztcwanycb 
bolszewików przed gniewem tłumu. Ten w 
pierwszych dniach pobytu arroji ochotniczej 
•zachowywał się dziko. Wezbrała cała niena­
wiść do bolezewizmu, zemsta za przeżyty 
strach t upokorzenia. Wystarczało krzyknąć:

to komunista, żeby tłom elegancko ubranych 
pań j panów rzucał się rtc wskazanego i bił go 
do krwi, do utraty przytomności. Tak samo 
rzucano się na przeprowadzanych aresztowa­
nych, zarówno kobiety, jak i mężczyzn. Oczywi­
ści© zdarzały się pomyłki. Nap. zabito prezesa 
rosytekiego klubu automobilowego p. Podgór­
skiego, który nic wspólnego z komunistami 
nie miał. Zresztą eksces, te, w których brsła 
udział prawie wyłączni© burżuazia, po kilku 
dniach ustały,

A jednak.
Z wkroczeniom wojsk DeruMna do Kijo­

wa wkroczyła Nowa Rosja. Wstrząśnienl© re­
wolucyjne, ruch bolszewicki — i potem reak­
cja przeciwko niemu wytworzyły nowe stosun­
ki, nowe ugrupowania, nowe opjenłacje poli­
tyczne. Najważniejszą zdobyczą społeczeństwa 
rosyjskiego w obecnej wojnie domowej jest 
patriotyzm, Właśdwi© patriotyzm rosyjski do­
piero teraz cdę narodził: przed wojną zamiast 
niego było karferowicsostwo, zoologiczny na 
ejonalizmu, „klikuszestwo** — w rodzaju mni­
cha E-ełJodora, ale patrjotynnu nie było. Na­
wet wojna go nie wywołała — wbrew temu, co 
się działo w innych państwach.

Dopiero teraz, gdy Rosja została zagrożo­
na upadkiem i umcestyvktnienvoo się zjawił-

Wkroczeń!© armii ochotniczej dało mu uj­
ście. Trzeba było widzieć uniesieni© miasta, 
dające się porównać tylko z nastrojem pierw­
szych dni rewolucji, kwiaty, którymi zasypy­
wano wolska, tłumy na ulicach.

Ale to samo nie byłoby miarodajnem. U- 
lica zawsze radośni© spotyka wkraczających, 
świadectwo patrjctynuowi rosyjskiemu wy­
stawiło dopiągo tłumu© zgłaszani© się d© ar- 
mji. Werbunes ogłoszono prawi© natychmiast 
po zajęciu miasta, prayezem oprócz werbunku 
ogólnego istniały biura poszczególnych puł­
ków. Oficerowie byli przyjmowani tylko po u- 
dowodnisoiu prred t. zw. „lroifii8?a rehabilita­
cyjną", że nie służyli u bolszewików. Ilość o- 
ebotnlków po dwóch tygodniach oficjalni© po­
dawano na 17,000. później mówiono o więk­
szych liczbach. Wśród inteligencji powstał 
prawdziwy pęd do wojaka. Profesorowie uni­
wersytetu praerwsli wykłady, postanawiając 
wszyśtki©*siły oddać na usługi armji. I to wła­
śni® jest charakterystycznym dla obecnych 
czasów, że wszyscy głośno i z dumą przyzna' 
ją się do tego, ezegoby się wstydzili 4 lata te­
mu. Nawet w zeszłym roku werbunek do ar- 
mji ochotniczej wywołał krwawe denwnstra- 
cj® ! nie dał z Kijowa prawi© nikogo. Teraz— 
tysiące,

Z największą rezerwą do tego ruchu od­
nieśli się robotnicy. Rozumieli oni, i© nowa 
władza nie daje ta  warunków do rozwoju sił. 
W tym t«i sensie wypowiedzieli się przedsta­
wiciele robotników na konferencji, zwołanej 
przez ministerjuTn przemysłu i handlu w Ro­
stowi© nad Donam.

Zachowanie" się związków zawodowych i 
possozególnyeh grup robotniczych było odpo­
wiednie do tego. Wydali oni wprawdzie ode­
zwę, w której wypowtodali się przeciwko bol- 
szswlzmowi, ale czynnego udziału w budowie 
armji ochotniczej nie wzięli-

:— n
Naetrój natomiast patrjotycany zaczął 

przenikać do robotników iijnemi dr-ogamii 
Mianowicie został utworzony samozwańczy; 
„Komitet organizacyjny związków zawodo­
wych", na czele którego stanął inź. Kirsta. 
Wydąj© cci swój dziennik „Pirt* rafcoczago". 
Związki zawodowe i poszczególni działacze 
starannie odseparowali się od tego komitetu, 
potępiając całkowicie jego działalność (jako 
samozwańczą), jednak według danych prasy 
ukraińskiej, neutralnej w tym wypadku, po­
trafił on uzyskać zaufanie i posłuch pośród 
części robotników tak znacznej, że obecnie 
ruch ten, o zabarwieniu mocno patriotycznym, 
należy uważać za najeiln?cj®Z7> Nie obeszła 
się prawdopodobnie bez poparcia z© strony 
sfer rządzących, korzystających z wrogiego u- 
sposobiecia przciwko bolszewizmowi.

Chlaśnięcia,
Mój projekt saJwżenSa Ałma© Matrix *) siła do­

rosłych kretynów.

...Wte&i st© o to teraz hałas w prasie czyni 
(A piszą na ten temat felczerzy, esteci-.),
3© niedorozwinięte kształcić trzeba dzieci,
Ż© winni pod opiekę być wzięci kretyni!...

Chwałę zapał ten w naszydb „Uriel ach
Ao-stech" *) 

(Przez to tycie społeczne nam się ©zdro­
wotni ?V

Al© byłbym im wdzięczny, frajerze",
etokrotntef, 

Gdyby tei pomyśleli o naszych starostach t.~

Dla kretynów — starostów,
„rotmistrzów" — „kanarków". 

Trzeba, bracie, specjalny otworzyć Kułparków, 
I tam im „Pląskowśkiego" dać, mędrca —

dehudę.
By im wpajał, jak nie łrza portępować

t  Ludem!.,,

Żeby im poglądowo zbrzydzi# mordobicie, 
Y/inien im aplikować je, „brachu" obficie.
T, odgiąwszy t  pośladków tłustych „kierezy}©*,
W ten ssm sposób powlnton obrzydzać im

kijeL*

...ki mi uśmiech, „frajerze", dziś spływa
na lica.

Jakbym ujrzał w błękitach odblask
„Ideała"*),

Na myśl, jakby się grubo, bajecznie przydała 
Starostom i „kanarkom*1 ta „wolna

wszechnica"!...
VTa«ła w  Wołsld

*) WsaeAwiey. „uuiwerlcu".
*) T Jri-w I Acosta — szlachetny entuzjasta, ma» 

raydcl, z dramatu Karola Gutzkowa pod tym ty*n- 
lem.

*) Zamiast: ideału, wciąż dla rymut

Rnsda Naczelna P. P. S.
We środę, 29-go ni m., o godz. 11-sf 

rano w lokalu Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych odbędzie się posiedzenie 
Rady Naczelnej P. P. S-

S M  i m

2)

Koiiidi i
« sk en o ^ io z isem  p o łożen iu  Eu* 

popy. 
IV,

Półkula zachodnia, która nietylko utrzy­
mała lecz rozwinęła zakres 1 rozmiary swej 
produkcji, posiada możność zaspokojenia po­
trzeb Europy, lecz tylko na króliki przeciąg 
czasu. W poważnej roieree potrzeby te trze-  ̂
ba będzi© zaspakajać na kredyt. Pomijając 
jednak naraz!© ten momeat, należy zdać so­
bie sprawę, ż© całość nadwyżki półkuli zacho­
dniej ni© zdołałaby wypełnić całkowici© bra­
ków produkcji europejskiej, o ile te ostatni© 
miałyby istnieć przez dłuższy czas. Stosowa­
nie systemu kredytowego dla pomienionego 
celu byłoby niemożłiwem z czysto praktycz­
nych względów, gdyż wszelkie kredyty w tym 
wypadku są po prostu zaliczką udzieloną ua 
poczet artykułów produkcji europejskiej; z 
chwilą gdyby oczekiwana spłata wymienna od­
każała się nieprawdopodobna, wszelki dalszy 
kredyt musiałby nledz zawieszeniu. Co wię­
cej, gdyby poraienione kredyty miały przy­
brać charakter, wykraczający poza granice 
rdg i udogodnień czasowych, Europa znala­
złaby się wkrótce w niewolniczej zależności 
ekonomicznej od półkuli zachodniej, co w o- 
statecznym wyniku doprowadziłoby do no­
wej wojny.

Z tych wszystkich względów zasadnicze 
rozwiązanie problemu, pomijając doraźne za­
łatwieni© jego podrzędnych szczegółów, po­
lega nie na stałym dowozie produktów z pół­
kuli zachodniej, lecz na pełnem i jasnetn u- 
świadcmieniu istoty położenia wśród społe­
czeństw wszystkich kraiów Europy, tudzież 
na śmiałe’ 5 stanowczej akcji czynników odpo­
wiedzialnych. opartej na tom uświadomie­
niu. Ludność Europy musi się przejąć prze- 
fwiadeseniem, że natychmiastowe zwiększę- 
r:’e ppbdukc-i tost rzeczą konieczną.

V.
Objawy wynikłe z przewrotu i fermen­

tu s.xlf -vmego, tudan«ż spotęgowana świado-

i i

mość różnic klasowych stanowią treść zaga­
dnień aktualnie najtrudniejszych do rozwią­
zania. Domaganie się poprawy ekonomicz­
nych warunków bytu z« strony klas robotni­
czych, płynąc© z pragnienia ulgi w powszech­
nym ucisku sprowadzonym przez wojnę, tu­
dzież z rozeznania jaskrawych różnic w sto­
pniu w Jakim ucisk ten dotknął poszczególne 
Masy społeczne, zwłaszcza w krajach poko­
nanych, zyskało w wymienionych powyżej 
czynnikach silny bodziec, wiodący na znacz­
nych przestrzeniach do użycia środków 
gwałtownych i metod rewolucyjnych a niemal 
wszędzie do wzrostu poglądów i przekonań 
radykalnych. Naogół prądy te ni© objęły wiel­
kich mas pracowników rolnych; są one dtąd 
przejawem skupień wielkomiejskich.

W rzeczonym fermencie socjalizm f ko­
munizm przywłaszczyłby sobie tytuł rzeczni­
ków, występujących w obroni® wszystkich n- 
cićnionych i upośledzonych; zwolennicy je­
dnego i drugiego (ztosaa. łft są jedynymi, któ­
rzy posiadają środki zaradcze, wreszcie że oni 
iedyni©, są wyrazicielami liberalizmu. Wszy­
stkie patentowane środki lecznicze zebrane 
pod ich sztandarem. Europa rozbrzmiewa 
hałaśliwą wrzawa denuncjuiacą własność pry­
watna, która zdaniom tych km karzy wiedz!© 
z nieuniknioną koniecznością do wyzysku. Pe­
wne zasady komunizmu spotkały się ze rna- 
eznem uznaniem robotniczych warstw prze­
mysłowych nawet w krajach zasadniczo potę­
piających rewolucyjne metody; odnośne or­
ganizacje robotnicze włączyły pomienione za­
sady do programu swego postępowania, 
jlkrajne żywioły dotyczących warstw lub łeb 
odłamów głoszą z rosnaeem zacietrzewieniem, 
że srał© produkcji można utrzymać na pozio­
mi© potrzeb iedynie przez odwołani© się do 
altruizmu, któro winien zająć miejsce ciasne­
go indywidualizmu, równoznacznego w ich 
przekonaniu * egoizmem. Celem urzeczywi­
stnienia sw—eh ideałów w zakresie poleus*©- 
ria warunków bytu ludzkiego, zbvt często tu 
cipka ją siu one do pomocy indywiduów wyję­
tych t  pod prawa i do bezprawnych metod 
toinłspty. Niemki katoto kraj poddaj© ©we 
hypetezy w mniejszym lub wśęknrym etop- 
niu prófitom deświadcaialnym, lecx — jak do­

tąd — każda z tych prób przyniosła w rezul­
tacie tylko spadek produkcji.

Półkula zachodnia ze swym bardziej ró­
wnomiernym rozdziałem własności, z szerszą 
skalą równe] sposobności, otwartej przed ka­
żdą jednostką, trwa dotąd w przekonaniu, 
że produktywność pracy zależy od czynników, 
których źródłom są wszystkie niezmienne ce­
chy natury ludzkiej, egotyzm, egoizm, altru­
izm, wrodzona i wykształceniem rozwinięta 
inteligencja i i. d.; wierzy ona niezłomnie* 
że usunięeie krzywd socjalnych zasadza się 
nie na bezpłodnym krytykowaniu coraz to in­
nych szczegółów subtelnych i skomplikować 
nyeb organizacji wytwórczości i dystrybucji jej 
rezultatów, le-z na sprawiedliwszym podziała 
zysków, przynoszonych przez te rezultaty* 
wreszcie wierzy ona również w konstytucyf* 

ine rozwiązanie ©mawianych problemów na 
z a sa d z ie  woli większości, podczas gdy Euro­
pa skłania się w kierunku, który wiedzie do 
dyktatury skrajnych mniejszości

Wynikiem powyższej wiary jest fakt, ża 
produkcja półkuli zachodniej przewyższa* nor­
mę jej własnych potrzeb.

Pierwszem kardvnalnem załamem odpo­
wiedzialnych czynników e u ro p e jsk ic h  musi 
się stać zapewnienie klasom robotniczym ma* 
terjałów surowych 1 n a rzęd z i, I umożliwieni© 
im w ten sposób powrotu do pracy. Winny o* 

ine dalsi doprowadzić d o  powszsehpego uzna­
nia faktu, że bez względu na to jakie hasto 
polityczne t jaka te o r ja  ekonomiczna panuj© 
w  danej c h w ili, muszą one zgodzić na ma-, 
xiinum w y s iłk u  indywidualnego; Europa ni© 
posiada n a d w y ż k i produkcji, któraby pozwą-, 
lała na eksperymentowanie idei rewolucyj­
nych.

Żaden system ekonomiczny, który się 
opiera na maximum produkcji, nis napelaf 
pustych żołądków i nie zapewni ciepła ogni­
skom domowym. Na nic się zda narzekanie 
na wysokość cen; drożyzna Jest w zaacznyńl 
stopniu uzmysłowieniem niedostatecznej proj 
dukcji.

<TX. «. a.) .
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Dztó o £odz. 6 wlecz, w Bali T-wa Hygienlczneąo, Karowa 31, tow. poseł K. Osa- 
fiński wygłosi odczyt na temat: „Proletariat a rewolucja socjalna*4.

Wiele się słyszy o „emisariuszach" Leni-
m  ! Trockiego, o ich zgubnej działalności, 
podważającej w naszym kraju kd  i porządek. 
Zwykło dotychczas odnosiło się to do robotni­
ków miejskich, a ,po strajku rolnym 4 do ro­
botników folwarcznych. Bółazewiam jednak 
naprawdę uwił sobie ciepłe gniazdko nie w 
iCEWorakach, lecz w dworach szłacbeckicii.

Policja, żandarmeria i inne organy wla­
łby, tropiąc i węsząc na wszystkie strony, nie 
mogą jakoś natrafić on główne siedziby bol- 
imewasnu. Zważywszy, ie  w tak ważnej akcji 
społeczeństwo winno przyjść z pomocą stró- 
iom porządku w ich zbożnej pracy, korzystając 
g ntzrterjałów oddz. warszawski ago Ziw. za w. 
rob. roi. Rzecz. PoMriej, wskażemy, gdzie bol­
szewicy sif znajdują.
» Otóż wedle tych danych (jeszcze niekom- 

giełnych), w samym pow. warszawskim ©pa­
nowali oni 15% wszystldcM folwarków.

Adresy ich są następujące: Ząbaćh w Ur­
synowie, Smiimiraki w Gołąbkach, Chrzanow­
ska w Olszynach, Okoń w Moczydle, Skoniecz­
ny w Zasławiu, Plantowsld w Czepniabowie, 
Bagiński w Leśnej 'Wólce, Jawornicki w Sze­
ligach, Skórze wski w Izabelinie, Zychowicz w 
JłatoKmie, Ditkens w Strzykutaeh, Pawlak w 
Majdanku, Chawłowsild w Służewie i drugi w 
Skródzie, Wodziński w Rozimi-e. Stróżewski we 
(Włochach, Budziszeiwski w Rybnie, Ordęga w 
Białołęce, poseł Marylski w Pęcicach Dużych, 
Mroziński w Chyliczkach, Wiśniewska w Chy- 
Iteach, Wodzińska w Zaborówku, Mościcki w 
Oborach, Zakrzewski w Paluchu, Arkuszewska 
(W Krupkach, Manduk w Marcelinie, Dębiński 
(Kr Marcelinku, Machle-d w Gorcach, Gacpa/r- 
gki m Falentach, Raczyński w Szamocinie, 
jDryks w Górze, Zynger w Zamienia, Szlager 
W Błędówku i Moszczyń?ki w Braniewie.

Wszyscy powyżej przytoczeni, jako łwń- 
BEOwicy, uważają, te uncwa jest wymysłem 

! burżuazyjuyin i dlatego nie uważają za po 
Inzebote stosować się do niej. Według ich bol- 
mewickiego poglądu, zadaniem ich jest: 

„„.władców sadowić, i władcami władać, 
nfo tknąć ciężarów, a wszystko posiadać". 
Bolszewicy ci uważają każdego, kto im 

kłrsypuurai prawo i sobowiązanaa, za kontr-re- 
1 poiuejoa&ę 4 domagają się, aby „Carezwy- 

ezajka" rozprawiła się s przestępcą,,.

Ugoda zbiorowa na powiat warszawski 
•ostała zawarta wedle wszelkich formalności 
Unia 6 września r, b. Ogłoszono ją w „Dzienni­
ku Praw" Nr. 394. Od 26 września do 14 paź­
dziernika r. b. do zarządu oddz. pow. Zw. zaw. 
tprtnr, mających być roztrząsa remł przez Ko­
misję rozjemczą, przyraem 26 skarg ® niest®. 
•arrasie a*ę d* ugody w©ffóle. reszta o bez­
prawne wydalanie pracowników (przeważnie 
Eeiegałów kół miejscowych związku).

M. Nowicki 
tcb. roi, w Warszawie wpłynęło „tylko" 39

€dta strajla rsincgc.
W pcw', makowskim, w Łukowej, zostało 

•lesztowasĄtoh 8 delegatów'. Nowicki od ude- 
kolbą upadł, jednsanu z delegatów po­

przecinano uszy. Z Wronowa zabrano Biwiow- 
skiego. Dziedzic z Łukowej nigdy nie stosował 
Kię do urnowy, teraz zaś tym bardziej. Odpra­
wił ze służby Nowosielskiego Jana. Do Pcnia- 
lowskfcgo dotychczas dojeżdża policja i poszu­
kuje go. Związek jeszcze nieczynny, ale ludizie 
Kię już skupiają.

W pow, płońskim panują przedpotopowe 
Stosunki, \V czasie strajku zupełnie wystarczy­
ło, aby ktoś, całkiem nieodpowiedzialny, 
wskazał na kogoś i powiedział, ie to bolsze­
wik, aby dany osobnik już siedział w więzie­
nia. Do takich należą dwaj bracia Rogalscy 
'(nauczyciele) i Malczewski (robotnik fa­
bryczny). Nie brali oni udziału ani w strajku, 
«ni wogóle w życiu spolecznein i politycznem. 
Starosta kazał aresztować wszystkich podej­
rzanych. Wogóle uzbierało’się 36 ludzi. Między 
lanymi aresztowanymi znajduje się przew. Go­
łaszewski i eełcr. Lewandowski. Ten ostatni 
iotrzymal już 6 mres. aresztu. Kostera Jan ®o- 
jKał aresztowany za to, ie  przywiózł z War- 
igzawy odezwy odwołujące strajk. Kępińskie­
mu skonfiskowano przywiezionych odezw 
(były czynniki, którym zależało, by zrobić wra­
żenie, ie  strajk nie przez Sekret. Centr. został 
odwołany). W czasie strajku obszarnicy dosy- 
tałi do miast wikfc dla żołnieny, goszcząc ich 
(chętnie i u siebie. Należy zaznaczyć, że pow. 
płoński jest jednym z wyjątków Jted tym 
pzględem. te  służby nie katowano. Dziedzice 
twierdzą, że wszystkich aresztowanych usuną 
gs służby, Związek jecacze jest zapioczętowa-

Do S. C. przybył dnfa 27 października Je-
Ben z delegatów pow. pińczowskiego niejaki 
{Widzek Benedykt. Skatowany w sposób nie­
możliwy: kolbą i łańcuchami bito go po gto- 
fwie, piersiach. Dotychczas ledwie mówi, g?o- 
|wę ma porozcinaną, z uszu zaczęła mu ciec 
snaterja. A oto eo mówi list otnrmany z Piń- 
ireowa: Związek zapieczętowany. Pieniądze za- 
ferane (niewiadomo gdzie. Lisowski i Banas; ń- 
Kki siedzą. Komisarz dbiccu'e, że Lisow^kieg-1 
kóe jpuści wogóle, a Bonnsińskierou da 4 mie- 

AreszP/wsuo i ©bito Zfotą. ''Voaniaka,

Stefaniaka, Sobiraja, Niodopytalskiego, Króla, 
Lilka, Wesołowskiego, Jaskólskiego (do tego 
wzywano nawet księdza, stan b. groźny). W 
folwarku Gumowi© aresztowano Pagiełę, 3 
Buckich, Kwietnia, Wronę, Kaczmarka i 2 Be- 
liców. W Pominie waięto Curleja, Nowaka “• 
prawie wszystkich pracowników. W Nudzo- 
wach odbywały się orgie; czterech ludzi: Wi- 
ducha, Janika, Chabera i Scfcaba zaciągnięto 
do stajni, gdzie ich bito kolbami i łańcuchami. 
Ci są zupełnie potłuczeni. Żołnierzy odwoził 
Chaber i słyszał, jak jeden s nich się wyraził, 
te nie warto było bić, bo mało dziedzic zapła­
cił. Dziedzicem tym jest dzierżawca Bankie- 
wiez. Nie stosuje się on do ugody, pensji I or- 
dyuarji od 1 ILpea nie wydał. Upominającym 
się odpowiada, żeby szli <to związku, to może 
tam należność otrzymają.

W Wysokim Mazowiecku (folw. Turek) 
wspominany Budniak Jam już został zasądzo­
ny przez sąd pokoju ma eksmisję od 1 listopa­
da.

W Ciechanowskiem najwięcej pobito ko­
biety, które wieszały się wozów % aresztowa- 
nymi. Około 200 osób już puszczono. Siedzą 
jeszcze: Osmański ze Smiecima, Ci check! z 
Grzybowa, Komunie wski z Luberadza, Rupió- 
ski z Misek i 2 ludzi z miasta.

W kolskim powiecie policja chce areszto 
wać Was’aika Rocha z Głębokiego i Jatora Jó­
zefa z Krzewu; w tym celu wciąż nachodzi icb 
mieszkania.

W Kozienickżm 26 pafddernika odbył 
się zjazd i Związek już działa. Służba rozgory­
czona tłumi w sobie chęć odwetu. Dziedzic t 
Grabowa, Lewkowicz, rozmroetowat już ewói 
ma łątek, zaś Za wadzki s Wygód dopiero u j z -  

mterza pola. Dziedzice do ugód wogólę się nie 
stosu• a, w szczególności Grubski z Brześcia. 
Czapliński z Janowic i dziedzic Nos iłowa. Pan 
Świrko - Godyold z Oblasów spoił policję i o- 
koło północy puścił ją na służbę, żonom aresz­
towanych powiada, ie  wyrzuci je na drogę. 
Nie wypłaca nadal pensji ani ordynacji wedle 
ugody.

W Zamojskim arosztowano kilku ludzi 
Skatowano u dziedzica Szkopińskiego żonę a- 
resztowanego kowala tak, że leży chora.

W pow. węgrowskim administrator fołw. 
Gwizdały każe się wyprowadzić od 30 paź­
dziernika bez sądu i bez podania przyczyn 
Adamowi i Władysławowi (przew. Związku) 
Bańskim, deleg. Jaroszewskiemu (żona leży 
chora put 3 tygodnie) i Kałnszykowi Ant. (b. 
delegat bity w czasie strarku w gminie. Ma 
pokaleczona głowę i ims). Z Węgrowskiego w 
więzieniu Mokotowskim w Warszawie eledzi 
6 łudzi.

Do Maderzro pow. warszawski, dziedzic 
Matys sprowadzi? połiojoutów pijanych. Ci 16 
października o godz. 11 wiec*, zabrali Kur­
czewskiego. Lewandowski sgo (tego w folwar­
ku kopnięto, a żonie driedzie powiedsieł, te 
ją wyrzuci) i Sfeomka. Bito kh kofbami i pt* 
twarzy w „powieete" (vL Beto 7). Kiedy po 
uwolnieniu atanęli de pracy, dstedzto kazał im 
jechać po robotę de rwiazku.

W Izabelinie zabraao 16-lctoią Mariannę 
Pokos i w tymże wlefeu Zofję Łukasnewta* i 
zaprowadzono do dworu w Lipkowie, gdzie 
je bito gumami. W Izabelinie w czasie rewi­
zji Łukaszewicaowej zginęło 250% mic. (8-1-et- 
ad »>Tn Władysław twierdzi, iż widział jak pie­
niądze zabierał pewien żołnierz). W mieszka­
niu Pokosowej w czasie „oby*ku“ zginą? ze­
garek.

Ml sasrj Mmi
Urzędowe wyjaśnienie,

Do Pana Mariana Malinowskiego Posła na 
Geim Ustawodawczy Bsecryp- Piskiej

w miejsca.
Z powoda zamdesBGttroego w Nr. 334 „Ro­

botnika" z dnia £t ł>. m. artykułu p . t  „Straż 
kolejowa cenzorem. — Położenie aresztu na 
prywatną własność posła", donosi »ę, te spra­
wa zatrzymania przez Straż na st. Wamawa- 
Kowelska skrzynki s broszurami p. L „Z 
krwawych dni", naleźącemi do Pana Posła, na 
podstawie raportów służbowych, przedstawia 
się jak następuje:

Wskutek otrzymania poufnych wiadomo­
ści o mającej nadejść do Warszawy większej 
partji literatury komunistycznej, zarządzono 
na stacjach węzła warszawskiego nadzór nad 
przesyłkami.

W dniu 9 b. m. na SŁ Warsz.-Wled.-Tow. 
zatrzymano pakę książek w języku rosyjskim 
p. t  „K. Marks 1 F. Engels Dzieła" wydawni­
ctwa Rosyjskiej Partji Komunistów, które o- 
desłano do Dowództwa Żandarmcrji W. P. 
(Ciekawiśmy, jak Dowództwo fcandarmerj; W. 
P-, jak wiadomo, nader światłe w dziedzinie 
ekonomji politycznej, historji i socjologjt, oce­
ni „Dzieła" Marksa i Engelsa — czy uznać ra­
czy dzieła te za legalne, czy też za „niedozwo­
lone". Oczekujemy t  niecierpliwością świa­
tłej decyzji rodzimej cenzurr, która zresztą, 
*ak wiadomo, w Polsce — nie istnieje.- Re- 
dakc?a).

Następnego dnia na st. War?z. — Kowel. 
— Tow. nadeszła przesyłka Nr. 15587. zawie­
rająca wspomniane na wstępie broszury, po 
odb ió r których zgłosi? się Pan Poseł.

Ponieważ, w chwili zjawienia się Pana 
Posła, Naczelnik Straży na st Warszawa-Ko- 
welska był nieobecny — przeto wydania bro­
szur odmówiono

Nazajutrz, po wyjaśnienia przynależność!
wspomnianej przesyłki do Pana Posła, prze* 
Naczelnika Straży Wolejowej, zarządzono na­
tychmiastowe wydanie przesyłki na ręce Pana 
Posła.

Wobec tego, te  powyższe nieporoztnnlw 
nia wynikło wskutek braku roztropności ze
strony niższych funkconarjuszów Dowództwa 
Głównego Wojskowej Straży Kolejowej, pole­
cono poczynić zarządzenia, w celu usunięci® 
podobnych nieporozumień na przyszłość.

Z rozkazu Ministra Spraw Wojskowych 
Szpakowskf, pułk.

Ml i ?
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Minister poczty, p. H. Linde postanowił 
za jednym zamachem uciąć dwa łby hydrze 
prasowej. Maczugę Herkulesą zastąpił przy 
tej operacji przez „odpowiedzialność dyscypli­
narną", zastosowaną do redaktora „Poczty", 
organu Związku zaw. pracowników poczty i 
telegrafu, pana Stan, Baranowskiego, oraz do 
redaktora „Odrodzenia" i „Głosu Pracy", p. 
Stefana Klimaszewskiego.

„Poczta" ni« była zgoła organem bojo­
wym — przeciwnie, strona artystyczno - lite­
racko - dekoracyjna dominowała nad całością, 
utrzymaną w formie, tonie i treści nader a- 
miarkowanie, pokojowo, ugodowo i powścią­
gliwie. Wystarczyło jednak, te bądź w spra­
wozdaniach z zebrań pocztowców, bądź w luź­
nych uwagach pozwalała sobie od czasu do 
czasu na krytyczny nastrój względem mini­
ster j urn i jego działalności aby jej redaktora 
na zasadzie „Tymczasowych przepisów służ­
bowych", przez niesławnej pamięci Radę Re­
gencyjną spreparowanych, naprzód pociągnąć 
do owej ^dyscyplinarnej odpowiedzialności", 
następnie przetranslokować nieboraka re­
daktora do Galicji.

Nie pomogły przekładania transłokowe- 
nego, te od ćwierć wieku pracuje w Warsza­
wie, że stosunków galicyjskich zupełnie nie 
zna, ie w obecnych czasach równa aię to rui­
nie, a jest obarczony liczną rodziną (ma ®-ro 
dzieci), — nie to nie pomogło i redaktor „Po­
czty" powędrował w ślad za p. Kurkiem, daw­
nym sekretarzem Związku zaw. pocztowców, 
również za pomocą translokacji pozbawionym 
pola działalności.

Z drugim redaktorem „Odrodzenia" t, 
„Głosu Pracy", p. Klhnaszewskim, eprawa 
przyjęła obrót poważniejszy. Bo oto wręczo­
no mu akt zwalniający od służby, w którym 
między tu. powiedziano, te „w dochodzeniu' 
administracyjnera kierownik wydziału VIII, 
Stan. Pawłowski, zeznał, te był czse, iż dsf*-v 
lalność pańska wśród person ełu, awłassou; 
niższego, była bardzo szkodliwą: w sfowaeb 
się pan nie krępował 1 po powrocie s podja­
da socjalistycznego na pieca Seekfm, w któ­
rym Pan uczestniczył i wródł pożudbowauy, 
podniecony krzyczał Pan: — „najgorszymi 
zbrodniarzami są żandarmi 1 żołnierze pol­
scy".

„Okoliczność, że Pan brał udział w ttBcn-
nej manifestacji i te wróciwszy s niej potę­
piał Pan w urzędzie, wśród kolegów, t  obu­
rzeniem fakt strzelania do ludzi, potwierdzili 
w swoich zeznaniach urzędnicy pocztowi Wła­
dysław Piwowarski i Józef Ipnarski. Ostatni 
zeznał ponodto, ie ma to przekonanie, iż Pan 
uprawia agitację przeciwko władzy zwierzch­
niej i jej rozporządzeniom, tvlko teraz w spo­
sób cichszy, a poprzednio otwarcie".

N „Członek zarządu Związku pracowników 
pocztowych, pan Hieronim Kijok, zeznał, te 
działalność Pańska jest bardzio szkodliwa, gdyż 
postępowaniem swoi om wytwarzał Pan po- 
prostu anarchię i ie jako przykład może d o ­
żyć wydawnictwo Pańskie „Odrodzenie" ł za­
chowanie Pańskie na zgromadzeniach".

„Urzędnik pocztowy Aleksander Kozub­
ski zeznał, że Pan jest przekonań bolszewic­
kich i sjerzy je wśród kolegów".

I tutaj powołuje się Mmisterium poczt i 
telegrafów na owe osławione przepisy nie­
boszczki Rady Regencyjnej, wdrażając przeciw 
red. Klimaszewskiemu, niezależnie od zawie­
szenia służbowego, „odpowiedzialność dyscy­
plinarną".

M. K.
Yt'arswiwska DyPekej* 
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Ozy urzędy -wojskowo tak jnź głęboko wzfęły 
do senat obyczaje zwyczajnej ordynarnej eoMateatf, 
że nie mogą się pogodzić t  taktem, 'i -nie wszystko 
im wolno?

Ozy p. wico-minister Majews&f ale uważa rai - 
wskazaae wejrzy* w obyczaje, jakie się wytworzy*] 
ly w podwładnych mu urzędach?

walce o kulturę.
Ftzed zjazdem Mturalno-olwiatowvm P. P. 8.

Do Ł R. I
Ze zeznań ezl. str. koŁ na at Kamińsk 

widać, ie  Gruszczyński, jak i 2-ie brad Ja­
skólskich, są zanadto gorliwymi zwolennika­
mi „bolszewizmu", Gruszczyński, jak twierdzą 
ezł. str. i Z. R. Kamińsk chodzi na zebrania 
robotniczo do miejscowej fabryki, nie jest to 
wielkim grzechem społecznym, lecz dla unik­
nięcia dalszych komplikacji służbowych mię­
dzy miejscowym Z. R. i str. koL wypadałoby 
t® trójkę rozłączyć.

Naczelnik wojskowej straiy kolejowej
(podpis).

Inspektor Rucha 
I-go Oddsaału
on. 17/9 1919 r. PPafne.

Nr. 23880.
II Ł —

Preedkłsdając oplnję NacreluGta Wojsko­
wej Straty Kolejowej o lojalności państwowej 
pora. Z R. Kamińsk Gruszczyńskiego i zwrot­
niczych tejże stacji 2-eh brad Jaskólskich u- 

. praszam dla dobra służby praetranslokować 
• ich x .1 Inspektoratu Ruchu. Jednocześnie 

nadntieniam, te żądane przezemnie informa­
cje, co do lojalności Państwowej wymienio­
nych pracowników, wywołane stałą reklama­
cją o tem członków straży kolejowej.

Inspektor Ruchu Oddziału I-go
(—) Młymrerewakf.

Dokument fen świadczy, jak potworne 
sfosnwfcf zagnieździły się na kolejach- Urzęd­
nicy chodzą na zebrania robotnicze — wystar­
cza to, żeby Straż kolejowa żądała przeniesie­
nia tych urzędników celem ^uniknięcia kom­
plikacji służbowych" ze strata kolejowa!!!

Rosyjski system szpiegowski, wszech wła- 
dfra źandarm-ska zostały, jak widzimy, utrzy­
mane w pełni!

Nazywa się fo — państwem „praworzad- 
uem1 I „ewolucją".^

Redakefw

Żądamy, leby p. Efeerhwdt swrócfl sfkarbowi 
należną sumę % własnej kieszeni

_ Podług obliczeń prasy endeckiej na Zjazd 
Związku Narodowo-ludowsgo przybyło około 
8.000 „delegatów". Dziwić się temu trudno, 
skoro każdy z nich zaopatrzony był dzięki u- 
PTzęJmośd p. min. Eberhardta w dokument 
%eśd następującej:

Sekretarjat Związku Ludowo-Narodo­
wego Rzecz. Polskiej niniejszem zaświadcza,
ii okaziciel niniejszego,  .................. , . ,
jako członek II Zjazdu Związku powraca do 
stacji kolei . . . . . . .  i na podstawie roz­
porządzenia Min. Kolei Żelaznych ma pra­
wo bezpłatnego przejazdu w wagonie kiesy 
HI pociągów osobowych.

Niniejsze zaświadczenie jest wain© od 
26 października do 1 listopada.

Uwa g a :  przy wyjeździ© z Warszawy 
należy okazać przy kasie III kL na dwor­
ca kolef.

(pieczęć Związku)

io wiadomości p. w-mtn. Majewski ega
Największą plagą mieszkańców Warszawy w 

dziedzinie mieszkaniowej są bezsprzecznie wojsko- 
w!.

Tyły naszej arnjł, szczególnie. gdy własne ł
piękne lain minęły, katastrofalnie wprczt pęcznieją. 
Na fron-cte deje się odczuwać dotkliwy brak ofice­
rów, w Warszawie natomiast jeszcze dotkliwszy 
nadmiar. Urzędy wojskowe, lub z wojskowością w 
jakikolwiek sposób związano, są przepełniono ofi­
cerami

Oczywiście, ie  d  wszyscy obrońcy ojczyzny wa­
szą gdzieś mierakać i to mieszkać dobrze. To lei 
wojskowy urząd kwaterunkowy wszystkich sił do- 

\  kład*, naraża się nawet niejednokrotnie wa śmie­
szność. ba chwyta się nawet środków wysoce •nie­
legalnych, byle wynaleźć mieszkanie.

Przykładów -mamy dziesiątki. Przytoczymy tyt­
ko charakterystyczny:

Poseł Putak od szeregu miesięcy nie miał mie­
szkania. Szturmował do wszelkich możliwych urzę­
dów, lecz nadaremnie. Wreszcie poradzono mu, aby 
sarn wynalazi! mieszkanie, zgłosił się do Inspektora­
tu mieszkaniowego, otrzymał tam nakaz rekwfzy- 
cyjny, dopiero wtedy bowiem mieszkanie otrzyma. 

** Po długich poszukiwaniach wraalazl odpowiedni lo­
kal i zafetwil formalności; otrzymał również nakaz 
rakwizycyjny, wystawiony przea jedynie upoważnię- 
uy do rekwizycji inspektorat mieszkaniowy. Naka­
zy takie otrzymało w tym samym domu na inne 
•wolno mieszkania 2-eh urzędiuików państwowych

Lecz tu dopiero rozpoczął glę szereg niespo­
dzianek. Oto wojskowy urząd kwaterunkowy do­
wiaduje się o przyszłam mieszkaniu poala Pużaka 
t urzędników państwowych i wysyła do administra­
tora domu swoje nakazy. Admidstrsfor kormmiku- 
je, ie  mieszkania te są. już zarekwirowane, i te 
prawo rekwizycji przysługuje przedewszysMdom 
inspektoratowi, o-Amawia więe przyjęcia listów u- 
rzędu wojskowego.

Spryt -wysłannika wojskowego jednak sprawił 
administratorowi niespodziankę. Wysłannik znik­
nął. ais. mimo odmowy przyjęcia, zawiadomienia 
rekwizycyjne zostawił.

W kilka dni potom administrator zostaje we­
zwany do urzędu, a tam.—tu następuje fakt charak­
terystyczny—proponują mu. aby za pewno ,.udogod­
nienia", wystarał się o cofnięcie askazii rekwizy- 
cyjoogo. wydanegop rzez tasp. Macionsa.

Co to wszys'ko zuaczj ?

I-go listopada zbiorą się w Krakowie 
pierwszy zjazd kulturalno-oświatowy P. P. S., 
który ro« wytkaąć drogi dla naszej pracy o- 
światowej. Zgłoszony jest cały szereg refera­
tów wybitnych działaczy politycznych i kultu­
ralnych, obejmujących zarówno teoretyczne 
zagadnienie kultury proletariackiej, jak pra­
ktyczne zagadnienia natury organizacyjnej i 
stosunek nasz do szkoły wspólcbesnej.

W zakresie pracy kulturalno-oświatowe] 
stoją przed nami zagadnienia olbrzymie: zwią­
zane są po 1) z fałdem, ii  znaema część na­
szej partji dopiero niedawno z mroków kon­
spiracji wyszła na światło dzienne I nie mo­
gła jeszcze t  natury rzeczy przeprowadzić pla­
nowej pracy nad pogłębieniem uświadamia­
nia socjalistycznego, po 2) z tem, źe przeżywa­
my wraz z pro]etarjate:n całej Europy ©łrwilę 
przełomową, wkraczając w okres bezpośred­
niej twórczości socjalistycznej. Niegcyś wyo­
brażano sobie najście socjalistów na kapita­
listyczną Europę, jaiko groźną katastrofę dla 
cywilizacji. Nawet soffaliTufący Rodbertus 
(wszak jeszcze tak niedawno l) pisa! w stra­
chu panicznym o „Wandalach" proletariatu. 
Nie potrzebujemy chyba takie wspominać, ie 
cały okres socjalizmu prredn auboweeo był o- 
kreeem głęboki aj nieufności teoretyków so­
cjalizmu do kulturalnych wartości tkwiących 
w ruchu proIetaTjacldm. Widziano w nim roz­
pacz, widziano nędze; żywiono dlań litość l 
budowano piękne plany na przyszłość... Ale 
własna, klasowa twórczość proletariatu? Tw*v 
rżenie nowej kultury przea sam proletariat? 
— ach nie 3 — Do tej idei nie wznosił się 
wówczas chyba nikt Minęły dziesięciolecia. 
Potężnie zaogniła się walka klasowa i po­
wstały wielomilionowa organizacje proletaria­
ckie zawodowe, współdzfeleze, partyjne. I 
wówczas zrozumiano w obozie socialistycz- 
nym, źe klasa robotnicza jest klatą kulturalną 
oar excellence. Kulturalną dlatego, ie  w swo­
jej walce wnosi kulturę do warstw, które 
przedtem obce były zdobyczom ducha ludzkie­
go; dlatego, że jako klasa rewolucyjna „nie 
mająca nic do stracenia oprócz swoich kajda- 
nów", jest klasą bezwzględnej krytyki 1 bez­
względnego odsłaniania prawdy, wówczas gdy 
klasy schodzące z areny dziełowej dla samej 
obrony swoich stanowisk rrraszą maskować 
niewygodna dla siebie prawdę; wreszcie dla­
tego. źe klasa robotnicza w procesie organiza­
cji walk t zwycięstw tworze zgoła nowe. wyż­
sze formy rorołe+ariackiei kultury. I jeszcze 
jedno można dodać, ł/s także dlatego klasa ro­
botnicza staj© sto przodowniczka kultury, ie 
ideał Jej. ie  re-ultat Jej zwycięstwa jest ma­
ksymalnym, najwyższym, możliwym dla lud.z-

Dnia 26 października r. b. odbyła się w 
Poznaniu konferencja partyjna z terenu b. Ks. 
Poznańskiego. Obecni byli delegaci następu­
jących miejscowości: Poznań, Gniezno, Gro­
dzisk, Główna, Dzialyń, Popowo i Loplenno. 
Usprawiedliwiły Biewyehjnie delegatów W- 
ganizacje w Bydgoszczy, Witkowie i Szamotu­
łach,

Konferencję zagaił tow. I PoranMewicz 
wskazując na to, ie po raz pierwszy zjechali 
się dclsgacl P. P. S. na obrady do Poznania, 
i ie konferencja ta odegra z pewnością donio­
słą rolę w rozwoju ruchu socjalistycznego w 
Wielkopolsee- Do prezydium powołano to w. 
St. Wierbińskiego z Gniezna na przewodni­
czącego. t tow. Śniadego z Poznania na. sekre­
tarza.

W imieniu C. K. W. powitał zebranych 
fow. Niedziałkowski. Do komisji mandatowej 
powołano tow. 1»w.: Banaszkiewtoza, Przy­
bylskiego z Gniezna, Rumińskiego i We’noria.

Sprawozdanie organ!zacytne b. K. W, 
składa tow. Sochacki, wskazując na rozwój ł 
pogłębienie się roboty partyjnej. Do punktu 
sprawozdanie polityczne O. K. W. przemawia 
tow. poseł Niedziałkowski, który daj© przede- 
wszystkiem ocenę ogóluo-europejskiej sytuacji 
Politycznej, stwierdzając, te  w Polsce przeży­
wamy obecnie okres ataków reakeii 1 obrany 
zdobyczy Rządu Ludowego 1 demokracji. Nie­
bawem wszakże nastauić musi moment po­
nownej ofensywy robotniczej. Dalej tow. Nie­
działkowski przedstawią sprawę slnijku gór­
ników 1 strajku rolnego, a także przyczyny, 
dla jakich P? P. S. występuje przeciwko dal­
szemu trwaniu wolny na wschodzie. W odpo- 
w'edri na zapytania szeregu towarzyszy tow. 
Niedziałkowski wcjaśnła. różnice pomiędzy 
socjalizmem a komunizmem, uwypuklając 
sprawę niepodległości Polski, demokracji i 
metody przewrotu społecznego.

W dyskusji zabierała głos tow. tow. Pu­
ławski, BnnaszMewicŁ Porankiewicz, Przy­
bylski Piotr, Kowalewski, Sochacki i Niedział­
kowski

L

kości planowym napięciem wszysfkMj Jej ?H 
w walce z przyroda, a więc 3 najwyiszym. rO»*1 
kwitem kultury całej ludzkości,

Djalektyka dziejów jest jednak’ mcchanfiw 
mnm skomplikowanym, klasa najbardziej kuł4 
turalna jest celowo niedoppszczaną prze® <łtó*f 
siaj panujące klasy do skarbów wiedzy ! sztos 
ki. Walka proletariatu o kulturę odbywa s-ę 
v  warunkach niezmiernie trudnych; w jed­
nym reku miecz, w drugim książka. I tak jek\ 
niegdyś scholastyk Tomasz z Abwlmi widział 
rr kościele dwie formy: kościół bojujący i ko* 
ściuł tryumfujący (po ostatecznym zwycięstwie 
nad wszelakim pogaństwem). — ecclesia mb-' 
litaos i ecelesia tirlurmphans, tak 1 my nt© mo­
żemy mterwó potęgi ideaht i wielkoód zwyo 
cłestwa dzłnicjszrm kulturałnym stanem bojżh 
ląoego proletarjafri, mimo wszystkie jego adn»: 
byrae.

Nie bę<Sziemy tutaj rozpatrywali rfożosef 
kwesty, czy i o ile tworzy proletariat swoistą, 
zgoła odrębna kulturę, czysto proletarjackft s] 
własną filozof ja. sztuką I nawet muzyką. 
Wśród bolszewików rosyjskich ta myśl o od­
rębności. o specyficzności kultury proletaria­
ckiej jest. jak wirdrano, bardzo rozpowszech­
nioną nrrślą i taki Bogdanow np. wytrwale 
propaiTu:o tę ideę, próbując nawet wykemcy- 
pować całokształt proMariacMej kultury. Or-' 
gawhcarja t. zw. proletkultów w Rosji hojnie 
subwencjonowana przez rząd komisarzy stara 
sio krzewić ideę odrębnej kulturę prołełarja* 
clffe? Na stefdzte ro«w*cMch proletlniRów w r. 
t91 S w specjalnej sekcji omawiano srerokń 
nawet kwe«ł?e mwzvlri proletarjadkiei... W pj-i 
smach proleżkultów troskliwie się drukuj© uh 
♦wory poetroki© i nowelistyczne robotników. 
Nie rns.ctv to, aby odrzucano całkowicie zdo- 
^cere burłuazrluej kultury: Bogdanow na
-jeździ© pre1efkulłów prououował fculbjrę 
btirżuazuHa uTzetworzvć tak z tnrnktn widze­
nie nroTetfrjshj. jak przetwnrzał Marks bur-j 
żuazełna ekonom ję, tworząc ni-eśiniertelnsf'* 
„Kauitar.

Nieiaki Train in w ulśmie samarskieg©;, 
urolelkultu ..Tiarewo zawodow" (Płomienie fa-: 
bryk) x ©burzeniem uiętnuje ..bTrrżuarelną** 
uiurvkę Massene*P! Saensa. zaś wita proleta­
riackie pierwiay-tki u Berllora 1 Bizeta.-

■ Te skomnlikowan© kwestj© stopnia specy*j 
ficzności. odrębności ku1 tury proletarjacłdey 
zostawiamy na uboczu. To są kwest je sporne 
w socklzmie. alb bezsporne sn olbrznurl© wa-i 
lorv kulturalne, tkw iące w rjcłru robotniczym’
1 olbrzymie raac-eui© tu-a-c oświatowych dla! - 
zwycięstwa proletariabi!

Kasdmferc Czapiński.

Sprawę Związków zaw, referował tow. Ło- \
kaezyk, który przedstawił sytuację, jaka wy*, 
tworzyła się w ruchu zawodowym w Poznań- 
skiem po rewolucji i podkreślił konieczność 
znalezienia takiej formy organizacyjnej, za 
pomocą której meżnaby pociągnąć proletariat 
polaki do klasowych organizacji zawodowych. 
Nad referatem tow. Łukaszyka rozwinęła się, 
nader ożywiona dyskusja, w której zabierali 
głos tow. tow. Kowalewski. Galińska, Wier- 
biński, Banaszkiewicz, Rumiński, Przybylski 
Piotr, Porankiewicz, Niedziałkowski, Ziółlr©-i 
wicz, Sochacki, Pilcicki, Śniady i referent Łu* 
kaszyk. Przyjęto jednogłośnie wniosek poleca** 
*ący Kountbfowi Wykonawczemu na b. Ks. 
Poznański© nowołanie do żrel® Komisji zawo­
dowej. która by miała na celu w okresie przej- 
ściowem fdo osrdlneyo zjazdu zrwod. w War- 
srawie) pokięroy/ania aarltacią w ruchu zawo-j 
dowym zależnie od eotrzób onoleterfału poi-, 
'ddegn i warimków Hnaorac--h na terenie b.' 
Ks. Poznańskiego i Pnrs Zach.,

Do Komitetu Wckonawczeco na W. ffs. 
^ozngńskl© i Prusc Zach. powołano tow. towJ 
I.’tkomskiego z Bedgoszczy, PcranldewiczS, 
Ruinćńskieco ! Twardowskiego z Poznania, o* 
raz tow. Wlerblńsddesm i Żaka z Guteaia. Do] 
Rs-dT Nadzorczej powołano  ̂ weterana ruchu; 
socjalistycznego w Wielkopolsce, tow. Pt. 
Wi erb i oskiego z Gniw'nfl. Na redaktora orga­
nu partyjnego „Tygodnik Ludowy" wybrattoi 
tow. Poranki©wlcza. Wvdelegowanie przedsta­
wicieli do Komisji Unifikacybiej ! na zjaz.ćf 
ku ku r»lno-oświ a towr de Krakowa przekaza-] 
no Komitetowi Wykonawczemu. Zamknaf 
zjazd tow. Wierbfński. w gorącem przemó­
wieniu nawołując zebranych do wytrwałej 
walki z reakcja i do pracy nad rozszerzeń i era, 
organizacji partyjno!. Na zakończenie odśpie­
wano „Czerwony Sztandar".

Nasfrój, Jaki panował na zfeMzłe, tt* 
urawia do nadziel, i© myśl soc'nlistyczno W 
Wielko polsee toruje sobie drogę do rwyelet 
?twa, l ł© najblifera już. przyszłość w ruchij! 
PTcłetarjacklm w PoznzńsMcm do nas należy!

1

T i ^ . r r . j n ^ g - ^ r ^ n r y T.i  lllAnir  u * i i ^ iąi- ^ wr  4 V i r in w n n

Konferencja p. p. S. w Poznaniu.



Ml $51, „S O B O T H I K*, w t o r e t  rsn pawaemfKa im s  r.

Kr§iiifea sejmowa.
Porządek djicnay dzisiejszego posiedzenia 5eJ- 

mu: 1) Sprawozdanie komisji wojskowej o wufesku 
jtegij-m posłów Amsaa, Liebennanna, MaJawskie- 
go i tow. w sprawi® zmiany art. 6 mstwwy o rzeczo­
wych świadczeniach wojennych (drulk Nr. W® I 
J1068); 2) Sprawozdanie komisji, wojskowej w 
jxnsedmlocie ustawy o powołaniu prawników do 
czynnej służby wojskowej (druk Nr. 984 i 635); 3) 
Sprawozdanie Komisji konstytucyjnej o wniosku po­
głów G rar,dziel ski e g o. Tałwrczyńskiego i tow. w 
sprawie zmiany art. 9 ordynacji' wyborczej do Saj­
n o  Ostewodawcsego (drak Nr. 919 1 177); 4) Spra- 
wozdsaic ustne Komisji ochrony pracy o wniosku 
nagłym Rządu w sprawie natyfikaofl Stonweoeji s 
Ffcanej* w pras-łmioofe emigracji i tmtgraejt, zawar­
tej w <tnin 8 września r. b. (drak Nr. J008); 5) 
Bprtrwordcrti* Komiąf! eArosy praay i robót pn- 
fciksayeh o wniosku nagłym posłów Berlickiego, 
łterta £ tow. w sprawie robót pwbticzsjrii i pmnccy 
dte beamobotnych -(druk Nr. 1067 i 1040); 6) Spra­
wozdanie KomHi aprowizacji (druk Nr. 1086): a) 
o projekcie ustawy o obrocie ziemiopłodami w ro­
ku gospodarczym 1919/1020 (druk Nr. 1048), b) e 
urofowlcu posłów Któbu P. S. L. (.JPIUst") w (spra­
wie zmiany gospodarki zbożową! (druk Nr. 1002), 
8) o wniosku posłów Z. L. N. -w sprawie zmiany 
metody aprowizacji (druk ar. 1020),

dowczej; i wymiany strzałów ptochoiy i ariyle- 
rji, bez zmian.

Front wołyński: Spokój.
W zastępstwie Szefa Sztaba 0  cii era la ego 

Haller pułkownik.

iitu.

M a  zapiM
Francja. I Francja ma obecni® swoją en- 

leeję. Powstała bowiem nowa partja re»kcvj-
•sa, mianująca się Nową Demokracją (N. D.), 
t  mająca na celu zwalczanie socjaliznru. Na 
Bele pariji slot renegat socjalizmu, Lysis.

Przedsmak tego, jak wybory do" parla­
mentu francuskiego się odbędą, przynosi wia- 
flomoźć o pobiciu tow. Frossard'a, sekretarza 
partji na zgromadzeniu przewyborczem „blo­
ku narodowego" (to 6-amo oo warszawska 10 
endecka), gdzie kilku socjalistów uczestuiczy- 
k> w charakterze słuchaczów. To w. Frossard 
Bwabiony został przez jakiegoś zbira na mów­
nicę, po drodze jednak został napadnięty 
preea najętych widocznie drabów, którzy do­
tkliwie go pobili, tak ie  kilku towarzyszy mu­
siało go odprowadzić do domu i ułożyć do 
łóżka.

Partja francuska zapowiada wobec tego, 
*fe na gwałt odpowie gwałtem.

*

Sosfa aniSLa!*aewfóka. „Time3“ z dnia 23 
b. m. podaje, ie  Kołczak uznany został prze? 
Jodenic-za i Denikina za głowę rządu rosyj- 
driego.

*-
* •

(Havas). ..Clii-ago Tribune" donosi z No- 
Jorku o utworzeniu się międzynarodo­

wego konsorcjum bar.ktorsVoyo w celu dania 
pomocy finansowej w wysokości 50 miljonów 
fiplarów rządowi rosyjskiemu w Omsku.

, t Teleoramy.
M  ®i® M liii

Warszaw®, 27 października. 
(•P.A. T). Komunikat Sztabu Generalne-

z dnia 27 b. m.i
Front litewsko . białoruski: Na całym 

trooria. oprócz ożywionej działalności wywia­

Pcinać, 27 października.
(P. A. T.). W niedzielę wiete-jrom wydał m  

cześć Naczelnika Państwa miotle® Seyda obiad aa 
przeszło 209 nakryć.

Na przemówienie ! toast, wsńedony na ezećć 
Naozekrifca Państwa przez ministra Scydę, Naczei- 
a% Państwa, dziękując, odpowiedział:

„Wielce ssanowci panowie! Z bhwSIą, gdy sta­
nąłem na ziemi Wielkopolskiej, opaapwsły mnie 
uczncła 1 -wsporsimcaia tak dziwne, Ae dotychczas 
owfednęć aiesai aie mogę. I oto dziwnego. W’eTko- 
po'ska i WieHcopoianie są pod niektórymi wąglę- 
darni wybrańcami w Polsce.

Polskie dziecko, gdy si ę wszy sylabizować dzie­
je swojej ojczyzny, swoje oczęta, te& łatwo wzru- 
saaiąee się i tak pamiętliwie antrzy-mujo nie gdzie 
indziej, jak ©a tych ziemiach, fctóro Wy zamieszku­
jecie. A miłe dziecięce usta, gdy zaczynają wyma­
wiać z czcią imię Polski, wymawiają również z mi­
łością nazwę waszej ziemi. Każde dziecko polskie, 
gdzie tylko ono rośnie, gdzie tylko żyć i czuć za­
czyn*, do was swoją pierwezą miłość kieruje. A po­
tem? Potem tdą lała klęski i lata niewoli.

Stanęliście wobee wroga tek przemocnego. tak 
silnie zerganioowanego. w taka potęgę materjalaej 
kultury i organizacji zbrojnego, ie  zdawało się, li 
w tea waloe wytrzymać niepodobna. lie razy w 
przeszłości serca polskie chwiały sfię w zwątpienia, 
gdy myllafy o mpżliwcści wytrzymania w piekle 
wałki, k'6rą wam narzucono, ile razy marzenia b> 
dii biegły w budowę przyszłości «— oołaly się one 
przed tą ietomą fnlą mocy i siły, która aad waaii 
ciążyła, a wtedy serca polskie i umysły polskie bie­
gły do waa, do wae. jeho do tyciu którzy, zdawało 
się, na straconym posterunku stoicie, do tych, któ­
rzy imię Polski reprezentują w najcięższej walce, 
bo w walce o kulturę, w walce o organizację, w 
walce o dumę i istnienie w Europie cywilizacji pol­
skiej.

Moi panowie, g>iy mówię o niewól!, to niera? 
mnie, tak pewno, jak wam wszystkim, urodzonym 
w niewoli, aa myśl przychodzą nasze dzieci któro 
już te ro  szczęśliwe, wotaemi płucami oddychają f 
może kiedyś sędziami nam będą, l jako przyszli hi­
storycy naszych czasów słowa potępienia i etowa 
krytyki rzucać będą. Boję się. ie wiele s tego. coś­
my w niewoli przeżyli dla nich zrozumiałe nie bę­
dzie.

Niewola! Iłed to skrzydeł rozpiętych do lotu 
złamanych przed czasem. Niewola! Ileż to serc
nadpęknietych przed wcześnie, choryah trwożli­
wych Niewola! Dei to charakterów zwichniętych 
w kolebce, albo w chwili gdy umysł kształtować 
się zaczyna. Tego być może dzieci nasze, dzieci w 
innych warunkach się rozwijające,- zrozumieć a!e 
będą w stanie. Ten smutny dorobek niewoli, z któ­
rym tak eiężko weiczyć nam teraz przychodzi, ma 
Jednakie t strony jaśniejsze. W oieszezęściu, w 
walce, kształtują się charo klery, w nieszczęściu i 
walco człowiek się uczy. Jeet to dorobek wieF-d.

Wy, Wielkopolanie, rzuceni zostcliścio do wal­
ki, którą wata wróg nieubłagany wypowiedział w 
tej dziedzirata, w której Pciska zawsze w wiełlrim 
stopniu najsłabszą była. Niemoc w tej dziedzinie 
przyczyniła się dużo do peprzeduit go upadku. Wal­
ka została wam rzucona w dziedzinie organizacji, 
w dziedzinie umfejęfncśri wytwarzania, codzienne­
go, sżprogo, pełnego obowiązku i pełnego trudu ży­
cia. Rzucone to wam wyzwanie przyjęliście 1 w tej 
dziedzinie macie za sobą ocrobelt niewoli tak wspa­

niały, że Polaka cato praed wami się korzy. Z do­
robkiem tym wchodzicie do wcloej, niepodległej 
Polski. Wchodzicie do niej po ciężkiej, długotrwałej 
wojnie. Wojna ta wyczerpała' nerwy. Wojna ta lu­
dzi zmęczyła, a po zmęczeniu budzi rię tak w Poj­
ące jak 1 na całym świecie tęsknota do odpoczynku.

Idą czasy, których znamieniem będzi® wyścig 
pracy, Jak przedtem był wyścig żelaza, Jak przed­
tem był wyścig krwi. Kto do łych zawodów bar­
dziej przygotowany będzie, kto w tym wyścigu 
większe dowody wytrzymałości złoży, tea w naj­
bliższych osasHch będzie zwycięscą, ten potrafi W- 
trzymać to, co zyskał, albo odrobić to, co sćraciL 

Moi paoowie, przychodzicie do Polski s wiel­
kim dorobkiem ciężldej walM, zdobytym uczciwie 
w drobiazgowej, sumiennej obowiąsdrowej pracy 
To tost wielłd dorobek! Gdy myślę o zadaniach., 
stojących pnzed Polską, chciałbym wnieść od was 
do Polski eahj waszą namiętność pracy, któraby 
Polskę pramiknęto, dać umiejętność zargaeżzomfr 
ote pracy sotnienmej, tzmtojętooćć pracy uczciwej.

W tem głębotetora przdionaafo, te  Wielkopol­
ska wBoei do oełej Potoki tę swoją enotę, wanosaę 
toast: Poznań i dzielnica, która tak ciężką walks 
wytrzymała, a jednak s niej wy*2a moralnie zwy­
cięską — niech żyje".

Około goda. 9 wiecŁ poczęły «fę aaipcłtefać « Ie  
zamfcu gośćmi, saprozsonymi na raut. Nastrój pa- 
aowal 'podniosły. Punktem kulminacyjnym było 
praemówieaae Naeaehuka Państwa, który do 
branych proe*mów-3 w następająoe słowa:

„Szacowne panie i panowie! Ucmiwam nie­
zmierną wdzięczność za zgoto wano mi przez panów 
przyjęcie, za któro Jeszcze raz pragnę wyrazić swo­
ją podziękę. Wiem! o tem, ie nie moje skromne aa- 
s’ugi wywcł&ły wasze uczucia. Przyjechałem tuta? 
do was. Jako reprezentant władzy, obudzonej do 
nowego życia ojczyzny. Szczęśliwy los kaza! mi być 
jej przedstawicielem. Tem właśnie moment budzi 
w was tyle uczuć i tyle wzruszeń. Po tak ciężkiej 
niewoli, po tak ciężkiej walce, gdy w sercach nie­
raz gościła rozpacz, nastąp!^ tak wielkie przebu­
dzenie. O.rarnia was wzrtszoaie i i  tego powodu, 
ża znajdujemy się w sali tego samego zamku, któ­
ry raial być znakiem waszego upokorzenia. W tej 
sali, skąd niekiedy pioruny aa wasze gtowy spa­
dały. Dziękuję panora najserdeczniej i wierzajcie 
ie dzień ten zaliczać będę do najszczęśliwszych w 
swem życiu".

Pod kwtrec wfeorori przyszło do smorrotnej 
owacji zebranych na rzecz obeonych oficerów armij 
sprzymierzonych, w gzezególncśd gen.. Hen rysa i 
nutko wnika Marguela. Ps odegraniu hymnu naro­
dowego fra ncuskiego, gem. Hen rys do głębi wzru­
szony. podziękował ckrryklem francuskim kończąc 
okrzykiem „Vive la PoJogne!" Zań pułkownik Map- 
net w języku polskim znwwM: „Niech żyj® Pol­
ska!" Muzyka zalrtcasowala bytnu narodowy polaki. 
Gen. Heorys. stojąc w półkola, uściskał następnie 
m inera Seydę i ucałował go dwukrotnie.

Dopiero po północy pocięły etę opróżniać go 
śctene sałe zamku, łfec.zetnik Państwa Już po 
prapdaio odszedł był do swych apartanrerrfów.

Fr-anań, 23 paidzrleroika.
(P. A. T-). Dziś o goda. 9 min. 45 rano Naczeł- 

nik Państwa opuścił zamek, udając się na otwarcie 
muzeum wojskowego. O godz. 10)4 powrócił o* 
zamek, przed Mórym odbyła się rfewja wojskowa, 
przy wsp-aris'ej pogcdzde,

0  godz. i2-ej odbędzl&s ię śniadanie w oacwV 
nem dowództwie. Po śniadaniu Naczelnik wyjeżdża 
do Gniezna. Wieczorem wydaje Naczelnik Państwa 
o-biad na zamku.

pomad, 27 października.
(P. A. T.). Uroczystości dnia dzisiejszego mia­

ły charakter na wskroś wojskowy. Po otwarciu mu­
zeum wojskowego o godz. U  mim 45 odbyła rię 
przed zamkiem rewja zatogi poznańskiej. Naczet-

» w s ąy»

bi : $

(WspOmurtenIe jsośmiertse).
<jstatnie, najibardziej wyraziste, wspom­

nienie, złączone z osobą zmarłego przed trze­
ma dniami pisarza I krytyka, posiadam i  pier­
wszych dni wojny, z pierwszych dni sierpnia 
1914 roku. Lada godzina miała wyruszyć 
sławnej pamięci „kadrówka" na Michałowice. 
Spotkałem wówczas Feldmana w mundurze 
Strzelca. W racał z ćwiczeń z krakowskich 
błoni, zmęczony i utrudzony. On człowiek pra­
wi® już stary, ni® wahał się ani chwili. Wkrót­
ce sam wyjechałem z Krakowa. Słyszałem, 
te Feldman, który w szeregach nie na wiele 
mógłby się był przydać, został odkomendero­
wany do innej pracy.

~W dwa miesiące potem znalazłem się w 
Łodzi, w komisariacie Lcgjonów. Był tam i 
ń p. Jerzy Żuławski, wówczas sierżant I-ej 
Brygady, zażarty "wróg Feldmana. Przypad- 
idem zahaczyliśmy w rozmowie osobę redak­
tora „Krytyki'*. Żuławski powiedział mi: „Zo­
baczywszy Feldmana w mundurze Strzelca, 
który oto sam włożyłem, zapomfliąłera o na­
szych walkach, ansach i wojnach piórem. Je- 
eteńmy teraz towarzyszami z pod jednego zna­
ku. Podałem mu rękę i pogodziliśmy si?“-

Wielka sprawa, ogromna chwila, która 
podniosła wówczas wszystkich, wiolkich i mn- 
Sych, nad poziomy, kazała przecie zapomnieć o 
arobnostkaefc.

Śmierć człowieka to również sprawa wiol- 
Ira. śmierć sprawia, t& w jednej chwili w my- 
Ińlarh i sądach o człowieku stajemy eię spra­
wiedliwsi, i patrząc na Jego przeszłość wybie­
ramy z niej to, co ;ost istotne, ważne i trwałe.

A w dzi«k inoć’i pisarskiej Feldmana nie­
jedno było trwałe. Ten Żyd, który wyrwał się 
ie ghehs w wieku mlodzief czvm, bez wy- 
Scs7.ta2cer.ia ńrednltjjo, o własnych siłach 
Idzie w życie i — zdobywa je. Uczy się, pra­
cuje nad sobą niestrudzenie, niesłychaną pra- 
BO-witońcî . przezwycięża wady tkwiąc® w nim

» powodu wychowania w clemnem, ponurem 
ero do wi.iku malutkiego, żydowskiego mia­
steczka — i wydostał® się na światło'. Po­
dziwiać należy wytrwałość i niezmożoną ener­
gię tego człowieka, tembardzicj, i& Feldman 
wszedłszy w życie społeczne staje zawsze 
w obronie poglądów, zasad i sysieręów 
radykalnych. Musiał on. przejść wszyst­
kie katusza, jaldo w naszej średniowie­
cznej atmosferze kulturalnej musi przechodzić 
każdy Polak żydowskiego pochodzenia, pra­
gnący pracować społecznie, literacko lub nau­
kowo. Oprócz tego spadały ndó ciosy, która 
w naszem społeczeństwie, zacofanem straszli­
wie w stosunku do Europy zachodniej, spada­
ją na każdego człowieka nowoczesnych poglą­
dów. Przytem Feldman, jako krytyk, ściągnąć 
musiał na siebie z natury rzeczy, niechęć wie­
lu autorów, których dzieła omawiał. To wszy­
stko razem chvfca wystarcza, ażeby Iccmuó ży­
cie utrudnić do ostatecznych granic.

Jednakże Feldman wszystko to przetrwał. 
We cofnął się. Nie poszedł na kompromisy 
w-bec galicyjskiej kasty konserwatywmo-kle- 
rykalnej. Jako redaktor „Krytyki" stał nie­
wzruszenie na podstawie poglądów radykal­
no - demokratycznych i niepodległościowych i 
z tego miesięcznika uem rłł flsfooorlarniejsrs 
w Polsce p-’sn.o naukowo - literackie. Od

cii uwagę Da ten niezmiernie ważny prąd Ete­
rach' z końca 19 i początku 20 wieku, zwrócił 
uwagę całego społeczeństwa. „Literatura'* je­
go doczekała się niebywałej w Polace popu­
larności —• 6-ciu wydań!

Krytykowano go za tę książkę bez Utośei, 
zjadliwie, jako Żyda, jako radykała, jako li­
czonego — ale nie zrażał się niczem, popula­
ryzując ze zdumiewającą pracowitością wśród 
społeczeństwa myśl literacko - społeczną. Mo­
żna to było robić głębiej — ale nilrt tego ani 
głębiej ani płyciej nie robił i nie robi. Gdy 
leniwa krytyka polska dłubała w nosie nad 
„najmłodszem!", nie wiedząc, co z nimi po­
cząć — Feldman już swe zdanie wyraził 1 u- 
motywował. Był śmiały, rzutki, pracowity I 
wytrwały.

Ale jeszcze jednej strony działalności tego 
pisarza pominąć ni® można. Mam na myśli 
togo działalność podczas wojny w Berlinie. 
Grzechy całego sktywizmn zwalono tu i  całą 
pasją, z całą rozkoszą, z ealą perfidją na re­
daktora „Polnische BlSt'er".

P. p.. hr. Ronikiercm, ks. arcybiskupom i 
książętom Lubomirskim już się prawne zapo­
mniało. Sikorski i Januszajtis są już nawet 
n r lo 'n ie przyciskani do wszetecznego łona. 
Ale Feldman.-

TvrrM-zasem fary ludzie, jak fow. Hołów-
Przvbyssewskidno I Wysptońskiecro zacząwszy ko, którzy siedzieli w niem:e-kich obozach 
aż do nas, młodsw-rh, wszyscyśmy prreszli jeńców w Stendal 1 Celle, mnóstwo rzeczy o- 
orze* ,.Kry,ykę“. Tam drukowały gie utwory I powiadają, świadczących o tem, jak Feldman
i rozp-awv, którycbby źadn-' lufie pfemo w ca- * '   * i - j - i—  i ----------------
Tej Polsce z powodów rody k r1 tomu srvo’e ^ re -  
yo ezr esfetyeżnego nie przyjęło. Niema dzi-
iaf p ra w e  pisarza, poety, publtoysfy, który­

by w tym świetnie redagowanym rrdesię-Tni- 
Iru c7*nof nie zzmV4cłt. „Krrix'ku“ to nskpo- 
wpeni?ś5zv czyn Feldrueua. A b-.-ł FrTdman 
dłateuo tak wybitnym, tak rzadkim w Polsce 
redaktorem pirma naukowo ,  liferoldego, że 
poslfldał wrczulony zmusi źvMa J twór mości.

Siad również popularność wyro d r ° l  krv- 
tyrmveh 5 pclfircmo - htotoryczny-k Przecie 
to Feldman pierwszy zobrozowqł cały ruch 
.AfłodeJ PoSslri" w swej „Literaturze" i zwró-

'irninł pomansć ludziom więzionym przez 
Niemców właśn'®.za stanowisko anty-niendec­
ki® i niepodległościowe. Feldman poronpał im 
i opiekował się więźniami, jeździł do nich do 
obozu, dostarczał i „szwareował" bibułę

Dzis'ai, gdy Feldman w erobi®, wszyscy 
togo współpracownicy w ..Krytyce" i wszyscy 
jego nieprzyjaciele polityczni i lfteraecy mogą 
i powinni utn-to w zmorłym te wysokie i cen­
ne ideatv J zashięi, jakie redaktor ..Krytvkł“, 
autor „Literatury" i ..Historii n r'śli politycz­
nej 19 m.“ niewątpliwie posiadał.

Cześć jego popiołom!
TygnrMit KMeSeursM.
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę na m-c 
Listopad.
®lk Państwa i» otóczenru świty i oficerów stanął tui 
©bok zamku. Naprzeciwko ustawiły się orkiestry: 
piechoty i 8-go pułku ułanów, Na czele defilujących 
wwjsk wielkopolskich kroczył gem. Dowbór-Muinic- 
ł i .  Przed Naczelnikiem przedefilowały kolejno: od­
działy piechoty, oddziały karabinów maszynowych, 
saperzy, artyierja lekka ? ciężka, pułk ufianów gnie- 
teieńskicfi i 2 szwadrony 3-go pułku ułanów. W 
*&bsi« rewiji szybowały samoloty nad zanikiem.

Po rewji Naczelnik Państwa osobiście miano- 
waS wychowerków szkoły oficerskiej w Poznaniu 
■afJeerami wojsk polskich, przyezem wyg’cmt krót­
ki* okoliczności©w© przemówienie. Następnie Na­
czelnik Państwa wśród euluz^azmu zgromadzonej 
licasio publiczności powrócił na zamek. Wkrótce 
połena uda] się Naczelnik na śniadanie, wydano aa 
jego cześć w Dowództwie okręgu generalnego.

a lii811!

powodu zdersehia się pociągów. Katastrofa 
przybrała duże rozmiary skutkiem eksplozji, 
jaka nastąpiła w wagonie osobowym, w któ­
rym znajdowało się kilkanaście kobiet, prze­
mycających w fałdach odzieży spirytus dena­
turowany. W jednej chwili płomienie ogar­
nęły pasażerów, a bezpośrednio potem po­
żar przeniósł się na wagony sąsiadujące. Wo­
łający o ratunek a stojący w płomieniach pa­
sażerowie, ginęli w męczarniach. Ogółem zgi­
nęło 80 osób, 113 poniosło rany, przeważnie 
ciężlde. Na miejseu katastrofy wydobyto do­
tąd 20 ciał zupełnie zwęglonych.

MM t ó i l i s u i m  l i i  SI. O R Z f t f f i n i
Paryż, 27 października.

(P. A. T.)'. (Radjotel. sL warsz.). Rada 
Najwyższa zatwierdziła organizację komisj 
plebiscytowej dla Cieszyńskiego.

Poznań, 27 października.
(P. A. T.). Z BeTlina otrzymujemy nastę­

pujące wiadomości, dotyczące układu polsko- 
niemieckiego: W sprawach gospodarczych do­
szło do prowizorycznej umowy treści następu­
jącej:

Umowa obowiązuje Polskę do dostarcze­
nia Niemcom nadprodukcji ziemniaków, któ­
rych ze względu na warunki transportowe 
Polska w kraju spotrzebować nie może; dalej 
niewielkiej ilości paszy mieszanej z melasą, 
spirytusu, 100.000 gęsi i 7200 wagonów nafty.

Karotfli Polska Wyśle 5 i pół railjona cen­
tnarów, z czego 1 i pół miljona przyznano Gór­
nemu Śląskowi, po 16 marek za centnar O- 
próez tego mil jon centnarów sadzonek, których 
cena ma być ustalona później.

Niemcy natomiast obowiązują się dostar­
czyć Polsce węgla, zależnie od produkcji na 
Górnym Śląsku, przyjnrując75000ton miesięcz­
nie, jako ilość podstawową. Jeżeli wywóz wę-

z Górnego śląska na kolejach przekroczy 
4500 wagonów dziennie, wtenczas z nadwyżki 
20 procent przypadnie dla Polski. Tę ilość 
dowiozą Niemcy własnym taborem. Pozatem 
przysługuje Polsce prawo wywozu polskim ta­
borem 50.000 ton węgla leżącego na zwałach 
kopalnianych. Po przyłączeniu ziem przyzna­
nych Polsce w traktacie pokojowym, otrzyma 
Polska i dla tych ziem ilość węgla obliczoną 
według dotychczasowego stosunku zapotrzebo­
wania.

Oprócz węgla zobowiązali się Niemcy <to- 
starczyć nam 4.000 ton sztucznych nawozów wt­
rętowych i zboża siewnego. Qb;e strony zo­
bowiązały się uskutecznić zapłatę w walucie 
niemieckiej. Ponieważ Polska wysyła towa­
ry większej wartości, więc układ ten zapew­
nia nam nadwyżkę w bankach niemieckich do 
dyspozycji państwa polskiego. Ceny najwa­
żniejszych towarów, zwłassraa ziemniaków i 
węgla są stosunkowo dla naa korzystniejsze 
niż przed wojną.

Ruch kolejowy osobowy t towarowy Jest 
m pewni-ojiy przez wszystkie najważniejsze 
szlaki komunikacyjne, a więc: Gdańsk, Mła­
wa, Inowrocław, Toruń, Aleksandrów, przez 
Kempno do Kluczborka na zachód przez 
Krzyż. Zbąszyń i Leszno, a od południa przez 
Herby, Sosnowiec, Mysłowice, Oświęcim i 
Dziedzic©.

Przywróceni© bezpośredniego ruchu tele- 
graficznego i pocztowego nastąpi na podsta­
wach międzynarodowej umowy pocztowej obo­
wiązującej przed wojną. Dla połączenia tele­
graficznego zostanie przedewszysfkiem otwar­
ta  lin ja Warszawa — Toruń — Berlin, W ar­
szawa — Gdańsk. Kraków — Berlin, Warsza 
wa •*- Kalis* —- Wroclaw, w najkrótszym cza 
sie także Warszawa — Paryż, o ile 'będzie 
istotne zapotrzebowanie ! stosunki ruchu tele­
graficznego w Niemczech nie przeszkodzą te­
mu.

Układ1 gospodarczy wszedł częśdowo w 
życie od 22 b. m. Obie strony zaczęły go wy­
konywać: Niemcy ładując węgiel dla Polski, 
a  Polska ziemniaki dla Niemiec.

Wypowiedzenie umowy przewidziane jest 
krótkoterminowe w okresie zgóry oznaczonym. 
Jeżeliby jednak ogólny układ polsko-niemiec­
ki nie miał doprowadzić do porozumienia, 
wtenczas obydwie strony mają prawo natych­
miastowego wypowiedzenia układu. Ruch 
tranzytowy z Polski przez Górny Śląsk do Ma­
łopolski i Księstwa Cieszyńskiego, oraz w kie­
runku odwrotnym zostaje uregulowany, przez 
eo zyskuje się bardzo wiele czasu przy prze- 
wozie węgla, koksu i ziemiopłodów. Postano­
wienie to ma szczególne znaczenie przy zna­
nym brku parowozów i wagonów. Polska zgo­
dziła się na przewóz węgla kolejami polskie- 
*nł z Górnego śląska do Pru3 Wschodnich.

Uzyskaliśmy od Niemców wypożyczenie 
stu parowozów, 3000 wagonów towarowych i 
130 wagonów osobowych. Z chwilą uprawo­
mocnienia traktatu pokojowego tabor ten 
przechodzi na własność Polski. Z tą chwilą 
oddadzą Niemcy Polsce re3ztę linii kolejowych.
W ten sposób w byłym zaborze pruskim uzy­
skaliśmy przeszło 4100 kilometrów, nie li­
cząc w to kole: na terenach plebiscytowych.

Z
Paryż, 26 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Armja 
gen. Judenicza walczy nadal na francie peters 
burskim, toczy bitwę pod Pskowem i odpiera 
wroga w kierunku rzeki Wielikoj. W kierun 
ku Petersburga armja estońska prowadzi ©- 
poracje na wybrzeżu zatoki fińskiej, szczegól­
nie koło Krasnej Gorki, gdzie znajdują się wy­
łącznie jednostki bojowe estońskie oraz jeden 
pułk estoński.

Wiedeń, 27 pafdizernika.
(P. A. T.) Biuro koresp. donosi z Pary­

ża 27. Iskrowo donoszą z Rewia, że atak Ju- 
denicza na Petersburg znowu się rozpoczął. 
Odwrót armji północno - zachodniej w dniach 
ostatnich spowodowany był wyczekiwaniem na 
przybycie ciężkiej artylerji.

i t z j
Wilno, 26 pańdzlemiika.

(P- A. T.). W piątek dnia 17 b. m. wylą* 
dował w Kownie wskutek zepsucia motoru, 
aeroplan niemiecki nowego nd-emaraego do­
tychczas typu. Załogę samolotu znajdującego 
się w drodze do Moskwy, stanowiło 8 podróż­
nych, a mianowicie: 2 Rosjan, 2 Niemców, 2 
Turków, oraz 2 narodowości dotychczas nie­
ustalonej. Podróżni ci wzbraniają się wyjawić 
celu podróży. Aparatem zajęli się lotnicy li­
tewscy, jak się okazało, wszyscy & pochodzenia 
Niemcy, ozom się tłumaczy nader oględne po­
stępowanie ich przy rewizji samolotu. Samolot 
tan jest najnowszej nieznanej dotąd konstruk­
cji, zaopatrwuy w bardzo wygodną kabinę, 
zbudowaną z podwójnych cienkich ścian 'alu­
miniowych, między Jrtóremi jest przestrzeń ' 
pirata. Czy i ozem jest oca wypełniona, ustalić 
się nie udato. Istnieje uzasadnione domniema­
nie, iż pasażerowie aeroplanu emiensali do j 
Moakwy, celem zawarcia umowy w sprawie 
odstąpienia rządowi sowieckiemu znacznej ilo­
ści aeroplanów aśeraiecłdeh.

Zarnc) n Jintr iilitL
Łódź, 27 października.

(P. A. T.). Wczoraj około godz. 10 i pół 
wieczorem nastąpił w suterynach redakcji 
„Rozwoju", gdzie mieszczą się maszyny, wy­
buch wskutek rzucenia bomlby przez okno. 
Eksplozja uszkodziła maszyny, pasy transmi­
syjne i t. d. Sprawcy zamachu dotychczas nie 
wykryto. Śledztwo w toku.

E. Jankowski (ogrodnik, z prawicy) 
zlikwidowanie komisji uprawy grantów. (Bo .  
stwarzać konkurencje prywatnym ogrodnikom, 
cóż demoralizować robotników prywatnych 
mi, ustalonemi dla robotników miejskich? 
red.).

Tow. TMxif>jW#wski przyptenje xseema
komisji, że uczyniła z podmiejskich nieu_.__
piasozystyoh, odłogiem leżących gruntów — pnia _ 
żyteozne, może nie dające jeszcze odpowtedmł* do 
chodów, ale niedługo na nie czekać. Tow. T. sfosw 
nie aarmwa. budżetowi wydziału brak szerokich p£a  ̂
nów, jakie chcielibyśmy wn i.m widzieć Dlaczegct 
nio widać tam planu rozbudowania miasta, niema 
Stadu dążenia do realizacji piana Wielkiej W an e) 
wy? Gdzie budowa o omów robotniczych * ogrodai 
mi? Dlaczego magistrat n;e broni totereeów miftJ 
sta przed zakusami minieterjów, z których 
sobie coś proywł&szeza, zapominając, że jest to 
u ość państwowa. Dlaczego nie obronił magistrat 
rzecz miasta kolr>% Staszica? Gdaie budowa 
targowych, szkół, ca które Rada wyasygnowała 
dyty? Dlaczego nie projektuje aię rzeźni
nej. dlaczego toleruje się ubój w rzeźni pr. ___
kiedy monopol należy do miasta? Dlaczego nie rxnĄ 
budowirje się obór miejskich, z których mleko per 
winno być dostarczane nietyjfe© do szpitali, jak <St>J 
tad, lecz i na rynki, ćta obniżenia cen paskarskich? 
Tow. T. składa w inr'enju ktobu P. P. a  pięć wn?9 - 
sków, których bremiemie przytoczymy w jednym J  
nast. N-rów.

Ił. Libidd^narzeks, że wydajność pracy jtest *#- 
ska, choć plac© podniesione są © 400%.

Odpowiada mn tow. Arciszewski Tak jest, pite1 
o© podniesiono o 400%. A wiecie, jak te 400% 
głądajn? Oto w r. ł  robotnice im grantach mi. 
oiirzymywały... 2 — R mańki dziennie; nie dzi. 
go, że no wyjść im okupantów, z opieki których 
rzysteł magistrat, robałraoe nmsiely o swoje sic w  
pomnieć i oto otrzymały podwyżkę do 8 — *2 mini 
co wynosi efektowną normę 400%, aj© poeostaf# 
nade! niemal głodową płace! Preypatraeie stę kćte 
ulowi: on, cepra wda, nie strajkuje, #1© 5 bea 
ku tnraielfście ara podnieść koszt utrzymani* * 
n*. de 200 m&.! Chłop bezecnle iada m  
zieni© furmanką S mil© drogi — 900 koron, * 
ciągle wyrzucani© robotnikowi jego rodmiemB 
by źadanint , i

Ulepszajcie narząd grantami nńefdfcłml, ale ais 
oowtanzajci© grzechów mosklewsWego magist r a l i 
który oddał tramwaje pijawkom, JładoźwtSons, 6p<*| 
kornym, Weroniecklm.- • , 1

Na teg* wsdedaeni© zakoSezoBR.

Krajowa SpóJk-nf
pracowników - krmeóią 

wofskowych

Z Rady Miejskiej.
(Posiedzenie 954©).

Z e«terech punktów porządku obrad rozpatry­
wano w dalszym ciąga pierwszy, któremu poświę­
cono całe posiedzenie, dyskusja jednak nie została 
wyczerpana. Ftzn&t ton: bucfżet Wydziału Ii-go, Ł 
za. sdinixtstrowMua majątkiem miejskim.

Trudno przeczyć tomu, że obecne rządy magi­
strackie są wadliwe, ale traebaby tu winić sposób 
gospodarki, nie zaś niweczyć zasadę słuszną I zdro­
wą. Figuruje np. w budżecie sumka na czyszczenie 
miasta, wynosi ona rorami© f.600.000 mik. jeżeli so­
bie uprzytomnić, że utrzymanie wszystkich dozor­
ców domów prywatnych we właściwej Warszawie 
(bez przedmieść) kosztuje prawie taką samą sumę, 
musimy przyjść do przekonani*, że ten daiał admi­
nistrowania majątkiem miejskim b. szivankuje. Ale 
szkodliwym byłby wniosek oddani* czyszfSeuia 
miast* prywataemu praedsłębiorcyl

N o w y  Ś w i a t  N r .  9$ .
w  p o d w i ń *  aM op>

W ykonywa araxoEklo 
a ro h o d ząM  w  z a h m  b ra w la a i 
tw a  w o jsk o w eg o , a  wżaooyi 
tab  pow terx o n y eh  a o to r ja M

terminowo
S po e o n a c h  przystępnych.

i: iiow? Salal l i .  33. m  I t a i m a j

l imprtfi.

Salasirofa aa ilP S s.
Berlin, 27 października. 

(P . A. T.), Z Raciborza donoszą o kata- 
etrof-a. jaka wydarzyła się na dworcu kolejo- 
wyy» w • KrasjEcwjfloch na Górayms SkuSai. *

Itozpoczyn* postodzenie r. Kobyłecki dals®ym 
cfogłem swego wyraerpującego referatu. Budźc-t 
Wydziału adnrfc. majątfc. miejskim wynosi 4.480.0TĆ) 
mk, na dalsze rozwinięcie uprawy gruntów wyma­
gany jest kredyt 8 milj, mk.

B. Janikowski twierdzi Słusznie, że chcąc-nie- 
choąc musimy zatwierdzić każdą cyfrę, bo aneksy 
otrzymaSiśmy w sobotę, zaś w ciąga 48 godzin 
ofcanajmić się z nimi w związku z budżetem — nie 
sposób. (Magistrat w dalszym ciągu utrudnia pracę 
Radzie miejskiej! Prayp. red.). Wrażenie z referatu 
r. Kobyłeckiego b. niemu©. Ma wrażenie, ź© w wie­
ki działach, zwłaszcza w taborach — pokutuje duch 
gospodarki moskiewskiej. Proponuje wybrani© ko­
misji, któraby orzekła, esy uprawianie jest celowe, 
1 w rasie przeciwnym zapro poco wała sposób likwi­
dacji.

R. Gromko narzeka, że dotąd, po (i-ciu miesią­
cach cwekania, żądanego planu polityki finansowej 
magistrat© nia otrzymaliśmy. A siedzi ta 1S!) rad- 
nybh, liesących raaem Cópą j**, » moglibj' teę na 
©o prf,y4«ćf

Stowanysrenie S©cj. Rob. Falskich „ , 
ńa“ w Zurychu. Od to-w. Józefa Dobrzańskie 
sekretarza Stowarzyszenia Socjalis 
Robotników oPkkich „Zgoda" w Zurychu, _ 
trzymaliśmy list, że Stowarzyszenie to, k tó m  
w czasach przedwojennych znajdowało się 
ścisłych stosunkach z P. P. S., istniej© w dal-] 
szym ciągu i liczy obecnie 25-ciu członków.1 
warzysz© nasi w Zurychu proszą © nadeył 
im pi^tn partyjuych pod adresem: Storw. 8o*l| 
Rob. Pol. „Zgoda"; Józef Dobrzański, Zftrtch.,; 
Niederdorfdr. 47 z tem, że przy otwarciu prae-j 
syfki pieniężnej należność uregulują.

Baczność 0. K. R. Poilm. PrzypomSnain®
wszystkim sekretarzom komitetów należących 
do O. K. R. Podm., ża w dniu 1 listopada r. ba 
0. K. R. Podm. zwołuje specjalną 
dla tow. sekretarzy, celem ujednoGtoja* 
lislęgowcści partyjnej.

Sekretarjat »
Ba«wn©ść towarzysze - pocztowcy! W

dę, dnia 29 października, o godz. 7 wieez. *r! 
lokalu O. K. R., Alej© Jenozolitnsłrie nr. 56,' 
tow. Zaremba wygłosi odczyt o „Zasadach Se-, 
cjalizniu". Kómitet okręgowy P- p - S. praoow-"* 
ntków Poczty, Telegrafów, i Telefonów proaP 
towarzyszy oraz sympatyków o przybycie.

Baczność Komitet okręgowy Poctłr, T«T©» 
grafów i TePfonćw. De.A o godz, 7 wiees. ©df? 
będzie się w lokdtu O. K. R„ Al. JeroaoliHr'; 
skie nr. 56, zebranie ezJocifoów feomiłetu. SjMW-j 
wy bardzo ważne. Prosimy o przybycie.

Do członków dziolrdcr gródmiejsłdej. Da® o ff? 
8 w. ogólne zebranie cslolików dzielnicy, 
sekretarza Stowarzyszenia Socjalistycznych 
Robotników Polskich „Zgoda" w Zurychu, o-

Do członków dzielnicy Ochota! Dziś dnia 28 b.
m _ 0 godz. 7 w lokalu dziolnicirwym, Al. Jero-zolint- 
skie nr. 93, odbędzie się ogólne zebrani© eztoaków
dzielnicy.

Do eałoŁ-lców Komitetu (i*;ebirey W olnej. DeK*
. o godz. 7 B k. 15 w lokaju dzielnicowym, łSWsfot 
i a r .  44 poooffowri© Kon»3ef«! .
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l>e arfoknów dfielniey PewafkowaWej! Lokal
Sbaelaisy mieści się przy ul. Okopowej ur. 80 m. lfi. 
Grfonkowie proszeni są o składanie nowych defcla- 
racyj ł zamianę starych legttymacyj na nowe, Se­
kretarz dyżuruje codzienni* od godz, 6 — 6 wiec*.

Zebranie pracowników drukarskich w uprawie 
bezrobocia.

W ąiedzlelę, dnia 26 b. m. odbyło e!ę przy 
aapelnwinej sali Tow. Hygj. zebrania druka­
rzy, Bo wysłuchaniu sprawozdania prezesa 
Wślkowgkiego o parłraktacjach z właściciela­
mi drukarń, zebrani przyjęli rezolucje. Pierw­
sza z nich brzmi:

„Zebranie ogólne PobV. Związku «lw, 
Brukarzy i poter. za<w„ odbyte w dniu 26 paź­
dziernika r. b„ uznaie, ie  oporne stanowisku 
przedsiębiorców względem naętywoMejszycłi 
Sądań pracowników, zmusza robotników trwać 
'dalej pny bezrobociu.

Zebranie uchwala zarządowi Związku nie- 
tmiecne swoje włum zaufania i poleca mu 
nieugięcie żądać całkowitego zsdośótwwude- 
tóa we wszystkich punktach, oraz zapłaty zs 
strajk. Łamistrajkom - pryncyipałom, składają­
cym ..Monitora" zebrani wyrażają pogardę".

W drug-ej rezolucji wyrażono energiczny 
protest .przedwko gwałtom. dokooTwanrm 
nad pracownikami drukarni Państwowej 1 
skierowano żądanie do posłów sccpałistycz- 
nych w Sejmie wniesienia protestu w tej 
•prawie.

Echa straikn drnkarskiego.
Brukarze lwowscy na wieść, iż ich iows- 

rzyeze walczą o lepszy byt, zwołali w dniu 23
jb. m. walne zebranie, by móc w szerszeni gro­
c ie  porozumieć się w sprawie pomocy dla 
strajkujących.
j Po wysłuchania tow. Bansiczyńskiego, prze­
wodniczącego sfowa-rzys/iouia, jodnogłofcie 
przyjęto następującą rezolucję:

..■Drukarze lwowscy, śledząc z wieifcfcm 
sainteit so wan lem walkę cennikową, jaką pro­
wadź.? łtciadzy w b. Kongresówce, uchwalają 
BajwyżSŁą sympatię walczącym o zdoł/?ie  
gnolnej egzystencji pracownikom drukarskim. 
Zasyłając im bratnia pozdrowienie, życzymy 
pełnego zwycięstwa sbrsznie broniooej epra- 
wy*

Zebrani, ur,najęć. że jrwwcję®bro akcii 
cennikowej w Warszawie odW’e  «łe dodatnio 
ba poprawę stosunków cennikowych w całe? 
Boi see, uchwala'a przekora6 ze swych fundu­
szów kwąffę koron 10,000 na poparcie pewpo- 
częter aibcjl.

Znrom-adzenie profeatnV preeelw zarzą- 
Bzomynt nnoslvehanriri re**re«'Vwn rządu prze­
ciw militaryzacji strajkujących robotników".

Protest robotników Łzpitaia ewangelickiego.
Otrzymaliśmy naatęp^ney list:
Na posiedzenia Rady miejskiej w dtalu 28 paf-

jfctiemik* r. b., p. radny Brzeziński s trybuny Rady 
miejskiej rzuci! oszczerstwo na strajkujących robot­
ników szpitala Ewangelickiego. Mówił jakoby tam 
były czynione różne gwałty i bezprawia.

Wobec lego. my, robotnicy szpitala Ewangelio- 
gsego, potępiamy niecną taktykę rad. Brzezińskie­
go, g-iyż oszczerstwa zarzucane przez niego, tą 
fwiadomem kłamstwem i owocom knowań reakcyj­
nego zarządu gminy ewangelickiej. Zarząd ten 
wszelkimi sposobami dąży do sprowokowania ro­
botników. 1 tym sposobem osłania swe istotne obli­
cze. Prowokacja ta nie jesi nowością w aaszem ży­
ciu. W miesiącu styczniu r. b., kiedy wystąpiliśmy 
c żądaniami polepszenia naszego bytu, zarząd gmi­
ny ukuł z tego pretekst do uzyskania od magistra­
tu podwyżki z 5 na 11 mk. za leczenie chorych na 
koszt kasy miejskiej. Przeprowadzał tę tranzakcię 
przeważnie ówczesny radny miejski p. <lr.IL Baliń- 
»k>. obecnie naczelny lekarz szpitala Ewangelickie­
go. Obecnie zarząd Gminy ewsajg. ma tra oku, zda 
jo rię, rzecz poważniejszą. Nie o zwyżkę opłat w 
szpitalu, a o cały szpital idzie tu gra. Szpital chcą 
emilitaryzewać. ale tylko w tym sanaio, że tylko 
służbę Wyrzucić się ma na bruk. PrawaikjpBÓny 
Brzeziński, prawdopodobnie w irnię haiła swój <P» 
swego, akcję tę będzie się starał przeprowadzić z 
ealyra zapa’em.

Oświadczamy również, i* wprowadzenie 2-ch 
ezy S-ch pań, jakoby do obsługi chorych, jest de­
monstracją, skierowaną przeciwko robotnikom, ber 
wtem pomoc chorym niesiemy i bez opieki nie po- 
Kwtawiliśmy-ani na jeden dzień. A tymbardziej 
bezped^swiną była ■ obecność tych pań. właśnie os 
tej sąłi, gdzie siostra - djnkcntsa Zuzanna Kórhrtl. 
jawnie wypędzała służącą, która tam stale dyżuro­
wała i dyżuruje do dnia dzisiejszego, mówiąc, i*. 
damy sebie rady bez ciebie, bo ty tylko przeszka- 
ifc- sz! O ii o checzy coś ucierpieli, to tylko z winy 
Sc rządu, a szczególnie P- lekarza naczelnego, który 
grcn'-'ilnio chorych wypisywał ze szpitala, bez 4ad- 
tr  - ;ni 'osierdzia.

Robotnicy szpitala Ewaugellckiege 
(-następuje 20 podpisów).

. -.--zawa, 24 października 1919 r.

Ze  Zwląskn robotników m iejskich. Zebranie
Rady Naczelnej Związku robotników i robolu i c 
jmk-s-kich odbędzie się w środę dola 29 październi­
ka r. b. o go-dz. 6 wlecz, punktualnie w lokalu 
Związku, Al. Jerozolimskie nr. 56 m 4. Delegaci 
W inni się stawić wszyscy. Sprawy ważna.

Baantość kolnerry! Towarzysze, byH crfocko-
Wio i sympa’ycy P- P- s - *e*heą się zebrać w fircdfę 
d. 2D t>. m. o go-dŁ 5 przy ul. AL Jerozolimska nr.
66. Stawcie tlę liensideł

Klub J»re!et«iacki (U m »  nr. 58). W* w W k  
» , 2S t>. m. o f 9ds. 8 wioca. w lokalu Matm wygłosi 
jedczyt tow. A. Skórni p. t. „Ideał PoWłd, burfua- 
Kgf.iy a rcbofaiązy",

W ccwartek iatnto — orfeopi Poll MtuńotewsMej 
|K  Ł „Wiedza a robotnicy*1.

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Kursy państwowej centrali 

dewiz % dmja. 27 paśdzinrnilka 1918 t.
Dewizy i Banknoty

Kupno ł sprzed. Kupno i sprzed.
Punty szterllnań 
Dolary Stan. Zjedn.
Dolary Kanadyjskie 
Franki franc.
Franki ezwajc.
Franki belgijskie 
Liry
Marki fińskie 
Leje rum.
Lewy bułg.
Floreny boiend.
Korony szwedzkie 
Korony norweg*kie 
Korony duńskie 
Mariil niem.
(drobne do mk. 10)
Korony niem.-anstr.
Korony czeskie

Notowania gteldy warsarwisMej. Buble mrsfei* 
128 — 127, konamy BIBO -  82.00.

Dług Rseeey niemiecłdrj. Dług Rsesxy w óeiii 
1 kwtetoi* 1900 r. wyaoaić będzie 204 mfijardy mk

ZMkas wywega meneż % FraaefL MM?*er afear-
bu francuskiego ogłosił zakaz wywozu monet zło­
tych I srebrnych, a takie 1 przewożenia przez pod­
różnych więcej nil 1,000 franków w banknotach.

Lfatja okrętowa z Losułyna da Gdańska. Pol­
ska Agencja HandJowo-Finansowa w Londynie do­
nosi, te angielrikfie towarzystwo okrętowe „Robert 
Bark et Co." otworzyło Stałą Kuję okrętową po­
między Londynem •  Gdańskiem. Okręty odchodzą 
co dwa tygodni*.

Szkolą włókiennicza. W niedzielę została o* 
fwaria w Lo-dz2 pierwsza Średnia szkolą włókienni­
ctwa w Polsce,

158.— 160.— 158.— 161.-
38.00 88.50 38.00 39.75
—.— —.— 8 6.- 37.25
4.40 4.50 4.40 4.55
6^9 6.90 6.80 6.95
4.40 4.50 4.40 4.55
8.75 8.85 8.70 . 8.90

180.— 169.- 15«.- 188.—
170.— 175.— 170.— 180. -

13.75 13.95 13.65 14.05
9.10 9.25 9.05 9.30
8.60 8.75 8.55 8.80
8.10 8.25 8.05 8.30

137.- m - 136.- 140.—
— 100.— «—>—

—o— 50.— —.— 50.—
109.— 102.—

Kronika.
(a) Podniesienie norm tywaośeŁ Magistrat u-

chwał!! normę lywnoSciową dla pensjonarzy. ntrzy- 
myucmydi z funduszów miejskich w zakładach do­
broczynnych podnieść o 50 fen. dsie-nn!©, począwszy 
od 1 listopada r. b-, oraz wystąpić do Rady mi«j- 
slkie-j z nagljTn wnioskiem o podwyższenie dodaUro- 
wego kredytu na żywienie ponsjonaray,

(a) Warszaw* — Gdańsk. Dzięki zabiegom mi- 
nisterjum poczt 1 telegrafów w tych dniach central­
na stacja teJegrailcma w Warszawie otrzymała bez­
pośrednie połączeni* telegraficzne «e stacją tele­
grafu w Gdańsku. Dzięki tomu telegramy dó Gdań­
ska przekazywane są beapośrednio. Nararie obsłu­
ga telegrafu w Gdańsku jest wyłączni* niemiecka. 
Niebawem projektowane jest urządzenie lin)! tele­
fonicznej Warszawa — Gdańsk, °a w niedalekiej

mówił, g-edztwo przeprowadzona Jedyni* w stosu®, 
ku do adw. Aleksan dra Jchna z art. 583 kod. kar.

Sprawa w*szl® już do eądu oknęgowogo i 
wkróKa znajdzie się na wokandzie.

Poleoonlo przyjmowania.... łapówek.
Sp*aw tych — o przekupstwo, coraz więcej spo­

tykamy na wokandach sadowyeh.
Jedną z nich —- sądził świeżo sąd okręgowy, 

pod nrzew. sędziego J. M. Gumińskiego.
Administrator doin« przy ulicy Pawiej 86, Mo- 

seek Mere tyk, lat 52, usiłował nakłonić urzędnika. 
Aleksandra Wiśniakowskiego, za pomocą wręczenia 
mu 100 mk. łapówki i obietnicy dziestania się * nim 
kartami .chlebowymi, — do niewykonania -przezeń 
obowiązku służbowego przez zaniechanie złożenia 
raportu o ujawnieniu przy rewizji nadużyć z karta­
mi cWebowerai.

W motywach wyroku, skanującego administra- 
tonadMeretyka za czyn powyższy ca 4 tyoodnłe wię­
zienia, sędzia przewodniczący Gumiński zaznacza, 
ż* Wiśniakowski z początku nłe przyjął lepów-kt, o* 
stateczne zaś wzi«d ją, działając w tej mierz* zgod­
ni® z insttiikdą klercw-mka biura kontroli, który 
w łych wypadkach polecał Japówki" przyjmować. 
Praktyka ta. zasługująca bazaoraeczni* na jjapicfc* 
uowEBle, wysunięta została na przewodzi* sądo­
wym przez obronę jsko dowód ^prowokacji" 6balo 
jąoej winę Monetyk*.

Poglądu tego atoK — brzmśą motywy — tąó 
podzieO nie może i  awagl tu to, bt WSSażaSwnW 
sM łapówki nłe wytndzriL, że art. 149-ty Ł  K. ule 
wymaga „wręczenia" łepówld, emto wd wj/tarow*- 
nl Jej lub oWetnhw wrecaenta ta* wyafcsraaaśą po to  
mit by eorawca odpowiadał aa swój czyn s mocy 
prawa; zresztą M. obiecał Wiinlskwwskienra dzie­
leń!* rię z nim kartami żyvmoódoxwm< e o t  bea 
wreezenla łapówki w gotówce kwalifikuj® czyn iL 
pud artykuł 149 K. E.

Tlómec®enie się »-®5 M„ 8* oflaitrwd! 100 ffikr
na cel® dobroczynne, było Jawnie kl&tuliiwfc.> —

L i s f y  d o  r e d a k c j i
W sprawie nadużyć na rebotech pnblłdtaycŁ

Ssamowny Paule Redektorae- 
Wyeayteliśmy w numerze „RobatnNca" 8 data 

24 ruddzierałka w rubryce „Głosy czytelników" *  
skartewl* pod xmaaytn adreaem, mianowicie ^edae 
z robotnic" aarauca nam, ie pobieramy bezprawnie 
od robotnic po 2 mk- tygodniowo.

Jest to oszczerstwo i wierutne kłamstwo. Fakt 
podobny oni ranu się na* zdarzył. Co się zaś tyczy 
nadużyć prsy wymiarze, to niech owa robotnica 
pofatyguj3 się do biura minfeterjum, Krakowskie 
Przedraie&a® nr. 1 i tam sprawdai, ozy wymiar Jea* 
dokładny.

Załączamy wyrazy głębokiego szacunku 
Kierownik i doporcy robót pnbUciJhytb Maarymctti

T e a ł r  i m u z y k j s .
Oparu. Dziś opera „Opowieści Hofmana".
Jutro „Tosaa". W czwartek „Dama pikowe*. 
Teatr RuzasaitośeL WŚ 1 Jctro ^systanż" G

ZapoWkiej.
Premiera „Marji Leszczyńskiej* naznaczone w 

Rozmaiłościeeh na piętek 81 b. m. Główne role hi­
storyczne odtworzą: p. Helena Zahorska Jaiko tyCo* 

przyszłoś rząd polsM powinien posiadać w Gdań- lboh!!ierka rtramahl, p. Józef Węgrzyn. Jake 
sku stacje radjo-telegrafu dh komunlkowąnć* się Lu<1:wiJc xv< p. J6aef 4 iwioM, jako słynny kaodar* 
»  »lałk-aml floty polskiej handlowej na morzu. Flłwry> p, Stanisław Rnake-Zawadzki, Jaiko regent 

Sekcja knrsów nauk ekimanifranycih i handt*. • Conde, m-cd̂ me Prio będzie p. Aleksandra Lilde,
wych prrr Stew. prac. handlowych. Zielna nr. 2S. 
Ifcć, w* wtorek, w lokalu własnym p. prof. Ma-rj»n 
Tadeusz Lwbecłri wygłosi Inaeol * kolei referat .,0 
Mickiewiczu". Początek punktualnie o godz. 8 w.

Rektor politechniki- Naczelnik Państwa dekre­
tem z dnia 14 października r. b zatwierdził wybór 
profesor* zwyczajnego, in*. Ignacego Radziezew- 
akaego na stanowisko rektora’ potitechniiki war­
szawskiej na rok akademicki 1919/20.

(m) Heiecożm. aresatania. Z aresztu przy 4-ym 
kamisarjaoie oolisji (Niska nr. 10). za pomocą wy­
łamania ramktt zbiegł Jan Lamowski, podający się 
za MórjRita Fr’nrę. Zbieglv był *a.trzynyany no da­
chu domu nr. 24 przy uŁ Franeiszfeańslniej w mun- 
durze strażackim.

<m) Karamhrvl tramwajowy. Na rogu ul Mar- 
ssalrawskiej i gwfętokraysrej eteiirtrowńz Koji nr. 
14 w chwili skręcania w ul. Świętokrzyską ns>:ech?l 
w bok trzeci wagon (letmi) tramwaju linii nr. 18. 
Wśród pasażerów obu wagonów powstał popłoch i 
krzyk, lecz dzięki przvtomno&ri motoru-'-zy zaraz 
wagon zahamował, mimo tó w wagonie linji 14 po­
łamane aostaly siu oki na przedni m pomoście, zci 
w wagonie liajl 16 uszkodzony dech.

(im) Napad na pociąg. Na przechodzący pociąg 
towerowy, między staojuml Pniszkowem a Utratą 
napadła banda oprrszków w cela rabunku węgła. 
Na ć«ną przez strair'kAw k-vtajowych salwę z ka­
rabinów. banda rozu-'e—-rMa «-e. erzw-reTr* ul»ło
dwóch oprrssfeów, Józefą Nowpsielfcjego i Marian­
nę Maciznówcę ł od-prowadzono ich do wyda.t wy­
wiadowczego straży kole'owej.

(m) Snoknlanflia wódką. Aresztwweuo Marjaa-
aę J»Woń?ką (Rycerska nr. 9), która ze sklepu mo- 
nooolowee-o przy ul'ew Żabiej nr. 9 wyniosła 22 bu­
telki z wódka i bntpłkę 0p,Twtusu.% . . .

(tn) Pwłejn-MT xp-na. Na slrutek zameldorwania
w 5-ytn koroiaarjtaie. że str-trik wtpr/enta p m  ul. 
Dz’elrel nr. 24, Kazimierz Kulesza zmarł n:e ńatu- 
relTtą śmierci z. a wskutek otrucia piraez swą żonę, 
Zofje. węfrziyri-no cksportacte zwłok i przewiezio­
no je do proseHort'tnt. Aresztowana przez mżacr
ćledozy pod powyżrzym seraaśecn, Kofesz'jwa — 
sfatravrase zaprzeczyła. jąJcpby była winną śmlerd 
męża, wobec cw-ro tprawę striarowauo do sędziego 
Śledczego.

Slnrimtmy „środek" re  prrocttrazrtrtplia. 7,* -  
mlesskały przy ni. Crarn%koweVei nr. 197 Piotr 
Elsner po zażyckt *tW na pnzeczrssr.zeii ę, kupionej 
w sklepiku, po wpływie 12 gotain zmarł.

Zatrucie uazem. WcMrei o Cód?. 9-pJ rsńo Tffzy 
uttcy gniad-seki-h nr. 3 ratr.il ale. aazem świetlnym 
45-letnf V>dy*?ą,w G/lnęr, w*sieJeleł nwg-wwra z 
r>buw>in. Pogotowia przewiozło Bałriitego do wcpl- 
tsla Dz. .Teziua.

Z sadów.
0  ftlJTSeę 8®afn urzędu wałki z lichwą.
Zaraa-d StowaraysBfKti* Właścicieli nierucho-mo- 

M wniósł storgę w* imię ministra aprow;z?'-". 
pę.dptam* pres* prszroa sarzodu. ad w Ado’fa S,b 
Hgnwrtriraro oratz nećcrotar.'* zarządu, ą/i w. Absksar.- 
dra Johna, raacierrjąoą nt>;iaiAoi tm pacjaftlndkó u- 
rnędu wsŚri idtahwfł sńełnriaicja. p. P!asrz\*ósŁT'':co.

P. Pteaęyńekl we!M  sażci m1'' do prokuratora, 
na skutek czego wsrzcaęto dwjhmdzęni*.

Wobeo tego. że Sejm urteWpdawrzr awzwrćentr | 
no WBcrapcie doehodeenia kąmoyio przeci wko p. Su- j 
ligowskiemo, JaZro postowi d-o tegoż Sejmu — od-i

markizę MąjMy, kochankę Ludwika XV p. Wand* 
.Tarsatw*&a. Królem LesB ŷńs-kim pp. Kotarbiński, 
dubltrj* p. Różański, chytrym praertwnikiem Fleu- 
ry'ego p. Staszicowski, Wolterem -p. Maszyński, rolę 
księcia Co igry odegra p. Owerłło, kawalera Naogc* 
p. Roland. Nadto v,rystę;>ują panie Bogirsławwka. 
Lorentz, Jirnosza-Gostomąka, Pomian - Borodicz, 
Weryho. panowie: Banda, Maliszewski Skarżyński, 
Myszkiewioz, Karpowicz, Tomaaik, Krotkę, Esner. 

Teatr Letni Dziś wNieśmierteliny".
Teatr Noocońoi Dzf5 „Rozwódka" * pp. Meesa- 

lówną i Hoybowską. Jutro „Krysia Leśnie-aaańhatf*. 
Teatr l^askL Dz^ „Grzech Napoleona".
Teatr Powszechny, Dziś JSak stę śmieją i pła­

czą w Warszawie".
War**, teatr Drajnatycany. Dzńś l dni nnstęp-

nycłi „Gęrt l gąski".
Teatr Y. M. C. A. (wojskowy, Obożna 8). Wcao- 

raj odbyło się przedslawirnie, poprzedzone, jafe 
zwykłe, słowem wpt-'pnem p. Knake-Kartińskiego, 
złożone z części koncertowej i czwartego ełrtn 
„Zemsty".

Dzie’sj przedstawienie kinemato r̂aSSczn* ora* 
pogadanki.

Filbarmc.nja. Jutro, w środę niezwykłe Intere­
sujący recital fortepianowy, który wypełni mistrz
fortepianu. Jóre# Śliwiński.

P0KY/IT0WANTE.
Komitet organizacyjny Daia Prasy kwita- 

je z odbioru:
Pracownicy gazowni za pocztówki i na­

lepki mk. 18*5.75. zebrano na listy składkowe 
nr. 550 — mk. 109.90. na listę nr. 551 — mk. 
111.—. na listo nr. 550a — mk. 32.50. Razem 
mk. 303.40.

Poznań za nalepki, Jednodniówkę i pocz­
tówki mk. 660.—.

Tow. Władysław Neuman ze Sztokholmu 
mk. 500.—.

Na Rad? Del. Jłob. N.-S.
Fort 4-ty w Chrzanowie. Wszyscy robot­

nicy i robot-”-oe z fortu Chrzanowskiego zło­
żyli marek 450.

Gazowiva II — Wola, wpłaciła podatek w 
sumie mk. 453.—.

Gazowrra eherhiczna Wola wpłaciła po­
datek mk. 193.—.

Fort 6-ty w Rekowie. Wszyscy robotnicy i 
robotnice pracufacy w Rakowie złożyli mk.
250.50, l z wypłaty, odbyte? dnia 25 naźdzler- 
-ika z końcówek zl iżyli mk. 72.—, razem mk.
322.50 .

” TEKr SKA* BCMTYSTXA

H e le n a  F e ld b lu m o w a
c m  U  m. A S9S4

priylmnl* od !1 do 8 1 od 5—41
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Mowootwopzony Snladenkich S
T e a tr  B ra m a ty c im y  (Kailua)

M A  I dni
n a s tę p n y c h  

o  g . C-ej włócz*
Sdzlnf wybitnych sitl

„ G Ę S I  I G Ą S K I “
W prńbachi „Legjon* (fragment) „Sędziowie* W yspiańskiego.

K om edia w 5 a k t  
KI. Bsattrckiejjo*

K rz e s ła  s A  Z mSe.

W ielki Kino

f a j k a
Żelazna 61.

I O statnie przedśm iertne 
i nieśm iertelne dzieło

|  T o ł s t o j a
Dramat w 7 częściach z prologiem i epi­
logiem . W roli księcia Kosackiego (ojca 

Sergjusza) !« Wfożuohin.

fcnuRiiaa 125. Til. 23S-57.

Pod dyr. ark K azim ia- 
r z a  W ro czy ń sk ieg o

Z  przedstaw. l o g .  ?-ąj, 
II o g. 9 w. Kasa czyn. 
od 12 — 2 pp. i od 5 w.

i I) M il!!! BMiitji W*“*’Ś l ” IłB
I operetka w 2-ch aktach Ar*
•  L )  , j .U a iiiiu a  man da Liorat m uzyka Louis 
w Warnei.

K f i H I E I I I E  Ż Ó Ł C I O W E
A taki w  zu p e łn o śc i u sta ją .

zmokną I usuwa 
C h o S o ir la ia z a
#. HiemaSswskiSj*.

f t  Swe M .M V W  (nnr79łbfi'i7ń) Ból w bokach I dołku podsereowym (gdzie schodzą się że- 
W K ż .#H T i w j f  (p u litjU u S cJ. brał. Pobole wania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
ciem na i m ętna lub tak bezbarwna ja k  woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. W zdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
ira- f t  § • £ « * * * , , «  (liadMM afokńaA w  doiku i wątrobie silny ból, który się rozcho- 
zile. t  »5j>s® krit# y  \ j i8 a U li GlfanOy;. dzl ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż 

i— i i :  Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz
*; ‘ _ dr

ty, żółtaczka.
Blitszyoh Informacji udzielał Aptekara-flzjolog

% I- IIIB lJfnU , M o w y - Ś w i a t  1 6 ,  m .  27. 3027

pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i pa
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po-

M a r s z a ł k o w s k ą
poleca świeżo nadeszło:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face k main), oryginał- 
n# „Gillette"-  aparaty i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

D r. F .  R o s t k o w a k i
lekarz Szp. fc>-go Łazarza. Choro­
by wener., skórne i analizy krwi 

na syfilis od 4 i pół do 7 w. 
Żilesiia 84 m. 3. Tel. 237-21.

W nadchodzący czwartek dnia 30 
b. m. o godz. 6-ej popoh odbędzie się

J ta ra d a  M g a i ó w
ro&atnIKdw fabryk wojskowjeb

pracujących i w zawieszenia w lokalu 
Rob. Wydz. Aprowizacyjnego przy uli­
cy Wolskiej 44.

Delegaci, stawcie się licznie, gdyfc 
na porządku dziennym są sprawy pier­
wszorzędnej wagi 1 |

N ajlepsza  farb a  do « ło s 4 v
„ J u v e n o P  ^

barwi trwale i szybko aiwe włosy na  naturalne 
kolory blond, ehat.ain, bron i czarny, nadając 
takowym cudny połysk i miękkość. Jako pro­
dukt roślinny jest bezwarunkowo nieszkodliwą 

a sposób użycia bardzo łatwy.
Sprzedaż w lepsz. skład. apt. i perfum.
PARFRMERIE d’ORIENT 

R. Ostrowski ł S-ka. Tel. 63-68.

flajlańsze „Źródło folsliie".
U a r s z a ł k o w i k a  9 5 ,

tetofon £31-68 I 244-66.
POUCAi

Kawą I aiisszenkl Rerkatą. Kakao. Cykorję. Ka- 
rzenla Gnyby. Oc«4- b se c e is  setową. Powrt- 
dla. K am sladą Sardynki. Śedzfs. Ser. Cze­
koladą. Ca kry. Irysy I lane kolon];, Ino. Kydla I 
ursaystklo dodatki do prania. Pastą do obuwia. 
Saswaks. Zaprawą Sto podMą śwleoo. ZapalkL 

Paiatya. SpraedaA ed funta. C eny kortowe.

dostawa do kolal bezpłatna. 4600

Wielki Wybór Okryć
damskich od 200 mk. do 850 m. fu tr a , k o łn ie r z e , a tn fk l ,

marynarze, pelerynki najtaniej poleca
Pracownia Krawieoko.%uńnioraka

Br. UNK1EWICZ,
H O Ż A  84 . T eł. 821-71.

Siolilnea u licznych o zgłasza-
nie się we własnym Interesie od
godziny 9—12 rano do p. .Szel- 
lera. Komitet M azanki Czackie­
go 25. 4014

{CPTinri d!& przychodzących 
LLlLniln chorych we w szyst­
kich specjalnościach. Bielańska 

Nr. 9, teL 275-07.

o y r
d z iś  n ad zw ycza jn e  PRZEDSTAWIENIE

Oifalnie 3 i s i  v s h ^ v I H b k h  P i n  M A
N a jw ięk sze  łe g o c z e s n e  ATRAKCJE I

Już je s t  w  druku i w  lis to p a d zie  op u śc i
p r a sę

■lOtÓSZCHIfl DR05«E.
1 . .  .M iM |||n i niiiT'T-Tnin~rT--
lb m m rlia  J. Nieprzeeka s 20- 
RBBHcihfl letnią p r a k t y k * ,  
przyjmuje zamówienia i udziela 
porad w zakres akuszerłi, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5.

4013
llMtflf kurmje starożytne mo 
m iltlui nety słotę, srebrne. Twa- 
rda *5. m. 2. ?843
I )  VanaTVH iubl’crsko-zegar- 
I I  mOUdŁlH mistrzowski pole­
ca wielki wybór zegarków czar­
nych I srebrnych, najlepszych 
firm. ObTąćzkl śTnbne złote, pler 
ścionkł. kolczyki, na<nowoze fa­
sony, bndziki, dewizki prawdzi­
we double. Ceny nizkie. Pr/W) 
mnie reparacje tanio I dotrzn. 
Gntmacher, f i  Smocza 21. 3991
lWTMlifl Brukarze Chemiczni DdllBUil! z m iasta Łodzi t z 
całej prowincji jesteście orosze­
ni •  ula przybycie do Warsza­
wy w czasie strelkn. Związek 
Zawodowy Wyrobów Chemicz­
nych. 4010

n a  1920 r .
Oprócz części społeczno-politycznej ! artystyczno-literackiej, 

Tali en darz zawierać będzie obszerny dział Informacyjny.
Kalendarz wydany zostanie w wielkiej liczbie egzemplarzy 

1 dotrze do wszystkich miejscowości Rzeczypospolitej. Kalendarz 
znakomicie nadaje się do wszelkiego rodzaju ogtoażeń handlo­
wych i przeaiyalowyeh.

Przyjmuje się do umieszczenia w Kalendarzu ogłoszenia 
firm, oraz' adresy zakładów naukowych, zakładów leozniczych i L 
d. Zwracać się do Administracji „Robotnika* W arecka 7, coda. 
od 10—5. Telefon 120-13.

żołądka, kiszek, ob 
strukcia, hemoroidy 

leczą „Szwajcarskie gorzkie zio­
ła* D-ra Bauera. Sprzedają ap­
teki, składy apteczne.
r u f o m  swe nieparlamentarne 
l  U I U III słowa, wyrzeczone do 
towarzyszy swych I tyra samym 
przepraszam Zarząd Sekcji Drze­
wnej przy C. Z. Pr. H. Nadal 
obowiązuję się stosować do sta­
tu tu  Związku 1 rozporządzeń Za­
rządu. Władysław Jastrzembski.
fo n ia  dom w śródmieściu wće- 
nUjlilJ nie do mil|ona marek. 
Oferty proszę składać do redak­
cji pod (Kupno). 89-4

Kom kwity lombardowe róż­
ne. Brylanty, z ł o t o ,  

srebro, sprzedaję z małym zys­
kiem. Marszałkowska 72, Eo* 
zmaryn, magazyn jubilerski.
■i,j włoskie oryginalne oraz kra- 
lilll jowe, tuzin *8 mk. Hurtowo 
!2t ustępstwa. Kantor, Wegenko, 
Koszykowa 41—36, telefon 258-14.
nnisTuhna osoba o czci w a czysta 
rUiłicliBa do małego gospodar­
stwa bez służącej. Rekomenda­
cje wymagana. Tamką 29—5, 
druga, trzecia. 4012

nu do władz, sądowe, ad>
II! minlstraeyjne w spra­

wach w o j s k o w o ś c i !  inne;
oferty na posady, tłómaczenia, 
przepisywania. Biuro „Wiedza* 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno-ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. 3747

l i t y m i  K , r * K , . 6£
binokle. Dokładna reparacja. 
Prezerwatywy, szpryce ochronne, 
termometry. Najtaniej, bo w pó­
ki wórzu Jerozolimska 47, przy 
Marszałkowskiej. 3369

laSiili.wlinl c S 'd o X
!ony ^ a(*ą Lekarską, niszczy łu­
pież z*Pobiega wyP*óaniu, daje 
cndowny porost wP***̂ '*- Pakiet 
ziół; wyjaśnienie sp o só b  użycia; 
broszura odezw, podziękowań. 
Cena mk. 3. Sprzed*!® wynalaa* 
ca Szyller-Szkolnik Piękna 25—* 
12, róg Marszałkowskiej. S9SS
Innnitam  lasu *o*nowego bn- 
aylŁ°iid!U dowianego 40 mórg 1 
brzozowego 13 mórg. Wiadomość 
na miejscu. Adres poczt. Łochów 
ziemia Siedlecka, Edward Świę­
tochowski, w Nowym Swiętocho* 
wie.

lufiDTThn 1 • węd*«oi« 8lcóry ®*O lu tU ę  snwa doszczętnie, ty l­
ko maść księdza Knelpa. O ii* 
nie poskutkuje zwracamy pie­
niądze. Składy apteczne „Polo­
nia* Niecała 3, filja Prag* Tan- 
gowa 30. _____  ____

fosy. wyezeszki, sploty 
pnję Dzik* 17—6.

bez

ko-

la W  G a m  A - n W
Byli m arynarze anstro-węgierscy (obecnie cywilni), którzy 

dotąd nie pobrali należnego im żołdu za miesiąc październik i 
listopad 1918 r., mogą obecnie otrzym ać zaległe sumy od Likwi­
dującej Sekcji Marynarki w W iedniu za pośrednictwem Intenden- 
tu ry  D. O. Gen. W. — W tym  celu złożą interesowani specjalne 
zgłoszenia w Intendcnturze Dowództwa Okręgu Generalnego 
W arszawskiego, Oddział Xa — Sekcja N.-P. (Galerja Lnxenburg,

,  Senatorska 29—pokój 338). Formularze zgłoszeń cą do obejrze­
nia w Intendenturza, Termin składania zgłoszeń do dnia 10 li­
stopada 1919 roku.

Wydawca: Macs. Bada Po.lsk. Partii SocjaL Od bits w drakami JRobołnika“„ Warecka 7. Bedaklor Nacaelar Jr. Feliks Padk

Teku sztuczne ne* podniebie- 
IVM  ni*, korony, moatld, wyj. 
mowanie bezbolesne. Reparac|e. 
Przeróbki zębów na poczekania. 
Dis przyjezdnych w ciągu jed­
nego dnia. Gwarancja zapew­
niona. Ceny nizkie. Główny Za­
kład Techniczno - Dentystyczny. 
Senatorska 28. 3737

7fl’flil **tuczne stare nawet po- 
Ł^U.ł łamane kupuje specjalis­
to, Mrszałkowska 72 Rot mary na
(Jubiler).  8954
?3hff Mtuczne, korony, mostki, 
ią iiJ plombowanie, wyjmowa­
nie bez bólu. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Przerób­
ki reperacje na poczekaniu. Ce­
ny najniższe. Gabinet chrześci­
jański. Zóyawia I fron t 4022


